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Tylko Polska i ZSRR 
za zakazem  propagandy ludobójsttra

N. JO l : (PAP). — N a posiedzeniu i b ra k  p a ra g ra fu  dotyczącego zakazu 
spec ja lne j podkom isji ONZ do sp raw  1 p ropagandy  ludobójstw a. P rzed  de-
społecznych 4 głosam i przeciw ko 3 
zaaprobow any  został p ro jek t delega­
ta  radzieckiego M orozowa w łączenia 
..przygotow ania ludobó jstw a" do k a ­
tegorii czynów , podlegającym  san k ­
cjom .

P rzy ję ty  u stęp  p rzew idu je  k a ry  za 
następ u jące  czyny: sp isek  w  celu  do ­
puszczenia się ludobójstw a, p rzygo­
tow an ie  do ludobó jstw a podżeganie 
publiczne, lub  p ry w a tn e  do ludobó j­
stw a, n iezależnie od tego, czy zb ro ­
dnia ta została w prow adzona w  czyn.

D elegat radzieck i M orozow w y stą ­
p ił z zastrzeżeniam i, iż w  a rty k u le

fin ityw nym  przy jęciem  tego ustępu, 
kom ite t 5 głosam i (Chiny, L iban, 
F ran c ja , S tany  Zjednoczone i V ene­
zuela) przeciw ko 2 (Polska i ZSRR) 
odm ów ił w łączenia p a rag ra fu , do ty ­
czącego propagandy , zaproponow a­
nego przez delegata  radzieckiego.

P a ra g ra f  ten  p rzew idyw ał sankcje  
za „w szelkie rodzaje  p ropagandy  p u ­
blicznej. za pośrednictw em  prasy, 
rad ia , k in a  itd., m ającej n a  celu  pod­
żeganie do n ienaw iści rasow ej, n a ro ­
dow ej, lub  re lig ijn e j dla sprow oko­
w an ia  ludobójstw a".

Chińska arm ia lu d o w a  
m aszeruje  na Czang-Czun

PA RY Ż (PAP), A gencja F rance 
P resse donosi z P ek inu , że w ojska 
Czang -  K ai szeka ew akuow ały  
w schodnią  część p row incji Chac'nar.

Ja k  podaje „Nowoje W rem ia", na 
sesji Z grom adzenia N arodow ego w 
N ankin ie  m in is te r w ojny B ai-T sin- 
T sin ośw iadczył, że uzbro jen ie  arm ii

W N ankin ie  podano do w iadom o- C zang-K ai szeka w pada p raw ie  w
ści, że 4 arm ie  w ojsk ludow ych m a­
szeru ją  na Czang-Czun.

MOSKW A (PAP). D zienniki r a ­
dzieckie, pow ołując się na agencję 
S inhua , donoszą, że dow ództw o ch iń ­
skiej a rm ii ludow ej ogłosiło nadzw y­
czajny  ko m u n ik a t o zajęciu daw nej 
sto licy  C hin  dem okratycznych , Je n a -  
nu. B ezpośrednio po zajęciu  m iasta  
przez w ojska ludow e, dem okratyczne 
w ładze ad m in is tracy jn e  natychm iast 
p rzystąp iły  do pracy.

O sta tn ie  zw ycięstw a arm ii dem o­
k ra tyczne j w yw ołały  zam ieszanie w 
kołach  k ierow niczych K uom intangu .

całości w  ręce żołnierzy arm ii ludo­
w ej. W ielu delegatów  Z grom adzenia 
dom agało się rozstrze lan ia  b. szefa 
sztabu w ojsk C zang-K ai szeka w 
M andżurii, Czen-C zena, k tó ry  — ich 
zdaniem  — przyczynił się do klęski 
C zang-K ai szeka. Czen-Czen p ró ­
bow ał uciec do S tanów  Z jednoczo­
nych.

D elegat p row incji H onan ośw iad­
czył, że przybył na Zgrom adzenie 
sam olotem , gdyż w szystkie drogi b y ­
ły  p rzecięte  przez w ojska ludow e. 
O becnie nie m a już dokąd w racać, 
gdyż H onan jest kontro low any przez 
arm ię  dem okratyczną.

»

Amerykanie przedłożyli u; Londynie
plan rozbicia N iem iec

W  l i p c u  r .  b .  c h c ą  p o i u o ł a ć  
r z ą d  N i e m i e c  z a c h o d n i c h

N. JO R K  (PAP). D zienniki donoszą, że na konferencji 
londyńskiej delegacja Stanów  Zjednoczonych przedstaw i­
ła t. zw. plan L itchfielda (kierow nik adm inistracji cyw ilnej 
am erykańskiego zarządu wojskowego w Niemczech) w 
spraw ie u tw orzenia państw a Zachodnio _ niemieckiego, 

przew iduje  następująceP lan  ten  
term iny:

W lipcu 1948 m a być ustanow iony 
tym czasow y rząd  N iem iec Zachod-

1949 m a być ogłoszona konsty tucja  
państw a zachodnio - niem ieckiego. W 
m arcu 1949 m ają  się odbyć w ybory

nich w  F rank fu rc ie . We w rześn iu  j do parlam en tu , a następn ie  pow inien 
ig.tg m aja  się odbyć w ybory do n ie- j pow stać rząd m em iecki 
m ieckiej konsty tuanty" W styczniu I K orespondenci londyńscy donoszą,

że W. B ry tan ia  p rzy ję ła  p lan  am ery­
kań sk i z pew nym i zastrzeżeniam i. 
A nglicy p rag n ą  bow iem  stw orzyć 
specjalny s ta tu t dla Z agłębia R uhry, 
aby zachow ać przyw ileje  W. B ry tan ii 
w  tym  w ażnym  okręgu  przem ysło­
wym.

R ów nież delegacja francuska  w y­
sunęła  szereg isto tnych zastrzeżeń 
przeciw ko planow i am erykańsk iem u. 
F ran c ja  g ra  na  zwłokę, p ragnąc  od­
w lec u tw orzenie  państw a zachodnio- 
niemieclsiego. F rancuzi zdają  sobie

zachodnio niem ieckiego ro la F ran c ji 
zostanie zredukow ana do zera.

D elegacja am erykańska  w L ondy­
nie, napotkaw szy na  dość sztyw ne 
stanow isko  F ran c ji i n a  zastrzeżenia 
W. B ry tan ii w obec p lanu  L itchfielda, 
zakom unikow ała o tym  D epartam en­
tow i S tanu , dom agając się odpo­
w iedniej in terw encji. Należy oczeki­
wać, że w  najbliższym  czasie S tany  
Zjednoczone w ykorzysta ją  zależność 
gospodarczą i polityczną W. B ry tan ii 
i F ran c ji dla p rzeforsow ania sw ych

P o r t  arabski Jaffa
pod obstrzałem  moździerzy

N o u i a  a k c j a

b o j o u j a  o d d z i a ł ó w  H a g a n a h
Walki między Żydami i A rabam i przybierają na sile! Oddziały 

Haganah przystąpiły w nocy z soboiy na niedzielę do ataku na Jaffę.

JEROZOLIM A (PAP). Podczas a-
taku oddziałów Haganah (według in­
nych doniesień w natarciu uczestniczą 
też oddziały Irgun i Sterna) na port 
arabski, Jaffę, rozwinął s*ę najsilniej-

25 lat pracij OM TUR 
rukładem u noiuą organizację
im ponująco wypad) w  W a raz a w ie obchód 25 rocznicy istnienia 

stołecznego OM T lili. Wzięło w  nim udział ponad 5 tysięcy Old 
TUR-owców. Punktem kulm inacyjnym  była akadem ii w największej 
sali stolicy w „Romie". Sekretarz CKW, tow. Ćwik, witając OM 
TUR w dniu jego św ięta, ośw iadczył m. in.: „OM TUR wierny
swym  25-letnim  tradycjom znajdu je się na pełnej drodze realizacji 
jedności socjalistycznej i dem okratycznej młodzieży polskiej".

W czorajsze uroczystości OM TUR I 
rozpoczęły się złożeniem  w ieńców  
n a  grobie N ieznanego Ż ołnierza i 
dekoracją  150 seniorów  znaczkam i 
pam iątkow ym i. N astępn ie 5 tys. OM 
TU R -ow ców  przedefilow ało ulicam i 
K ró lew ską i M arszałkow ską. D efila­
dę odebrali p rzedstaw iciel CKW PPS  
tów . Ćwik oraz przew odniczący KC

OM TUR tow. M otyka. Liczne poczty 
sztandarow e, zw arte szeregi m łodzie­
ży spotkały  się z gorącym  przyjęciom  
zgrom adzonych widzów.

W  salt „Roma"
Po defiladzie odbyła s;ę uroczysta 

akadem ia w sali „Roma ‘ A kadem ię

otw orzył sek re ta rz  Stołecznego OM 
TUR To\v* K obrzyński, k tó ry  ośw iad­
czył, że OM TUR rozpoczął swą 
działalność w chw ili, gdy polska 
k lasa robotnicza w kroczyła w  nowy 
e tap  w alki z przem ocą i w yzyskiem , 
a k rew  robotnicza la ła  się na u li­
cach m iast. OM TUR w yrasta ła  z 
najlepszych tradyc ji w alk rew olucy j­
nych, k sz ta łtu jąc  sw ą ideologię na 
fundam en tach  iednolito fron tow ej, le ­
w icow ej m yśli socjalistyczna i.

szy, w porównaniu z innymi walkami 
w Palestynie, ogień zaporowy m oź­
dzierzy. Na port spadły liczne pociski.

Według dotychczasowych doniesień 
zginęło 2 Arabów, a 64 zostało ran­
nych. Liczba ofiar po stronie żydow ­
skiej nie jest znana. Źródła żydow­
skie podają, że Żydzi zdoia.i przedo­
stać się poprzez teren, oddzielający 
arabską Jaffę od żydowskiego miasta 
Tel Aviv.

Wielu Arabów ucieka z Jaffy.
JEROZOLIM A (PAP) Oddział 

Haganah wysadził w powietrze w 
niedzielę kilka domów w jednej z 
dzielnic arabskich w Jerozolimie. W al­
ka w tej dzielnicy trwała 5 godzin. 
Atak skierowany byt przeciwko bo­
jówkom arabskim przybyłym z Iraku.

Niemcy instruuj.) Arabów

bow iem  sp raw ę z tego, że — pod- j p lanów  w  sp raw ie  Niemiec, 
czas gdy obecnie posiadają  oni | 
zw ierzchnią w ładzę w stre fie  fra n -  I W Londynie nie mają prawa 
cuskiej — to po u tw orzeniu  państw a j decydowania o losach Niemiec

MOSKW A (PAP). Z nany  publicy­
s ta  radzieck i W iktorow , kom en tu jąc  
fa k t w znow ienia kon ferencji 6-ciu 
państw  w  spraw ie Niemiec, s tw ier­
dza, że kon ferencja  ta  nie posiada 
żadnego p raw a decydow ania o losie 
Niemiec. Jedyn ie  R ada M inistrów  
S p raw  Z agranicznych 4 m ocarstw  
może podejm ow ać uchw ały  w tej 
spraw ie.

W iktorow  podkreśla , że S tany  
Zjednoczone, A nglia i F ran c ja  są 
zdecydow ane doprow adzić do rozbi­
cia Niemiec. Jeżeli dotychczas tego 
nie uczyniły, to w sku tek  chw iejnego 
stanow iska F ranc ji. P rzyczyną w a­
h ań  rząd u  francuskiego w  spraw ie

styńskiej w O N Z stwierdza, że An­
glia pozbawda Palestynę wszelkich 
środków finansowych, zamroziła jej 
fundusze szterlingowe i odmówiła za­
opatrywania kraju w żywność pod 
pretekstem, że 15 maja wygasa jej 
mandat.

Jednakże chwilowo nie ma żadnych j  

oznak by Anglicy chdeii ^ c z y w iś d e  francusk ieg0  wobec polityki,
opusc.c Palestynę. Starają s*  on do dw ażenia w spół.
wszelkimi sposobam. umocn.c w kraju j ^ ę d iy n a r o d o w e j  o ra z  do  od _

rodzenia  po tencja łu  w ojennego N ie-

Przemawia tow. Ćwik

T n te c i  Zjazd T out. P rzy ja c ió ł  Ż o łn ierza
Naród z żo łn ierzem  —

■— żołn ierz  z n a r o d e m
»»

u

Pod powyższym hasłem rozpoczął 
dziś w W arszawie swe obrady trzeci 
ogókK*>oJaki Zjazd Towarzystwa Przy
jiicićł Żołnierza.

Z jazd zgromadzi! około 200 delega­
tów z całej Polski,- oraz 1'ęzinyoh go­
ści.

Obrady zagaił prezes Zarządu GL 
Tow. Przyj. Żołnierza, tow. Stefan Ma 
tuezewiski.

„Tegoroczny krajowy zjawił Iow.
Przyjaciół Żołnierza — powiedział 
tow. Matuszewski — icet d:la naszej 
organizacji momentem zwrotnym.
Wraz ze stabilizacją w am ok ów w kra 
i u i zakończeniem demobilizacji powo­
jennej. organizacja z eta,pn powojen­
nego wkracza dziś w eta»p długotrw a­
łego pokoju.

Ob eonie najważniejszym z a d a łe m  
TPŻ je&t rozbudowa działalności ku l­
turalno - oświatowej, popularyzacja 
wśród społeczeństwa nowe-go oblicza 
odrodzonego W ojska Polskiego przez 
uświadomienie, że odrodzone W ojsko 
Pc%«k;ie  jest ezikołą obywatedsiką, pod­
noszącą poziom moralny i intelektual­
ny żołnierza, likwidującą analfabetyzm 
i uczącą życia społecznego. Społecceń 
siwo winno zapoznać z zasadni­
czymi różnicami, jaikie zachodzą mię­
dzy wojskiem Polski Ludowej, a woj­
s k i m  z okresu p - z cd wojennego.

Zarząd Gl. TPŻ stawia sobie na 
nowym etapie pracy zadanie u-maso- 
wic'Va o.r£a<rJzacj1-.

Więzy łączące społeczeństwo z żoł­
nierzem Polski Ludowej, który' mimo 
prób kół imperialistycznych, miino us| 
łewc-.ń odrodzenia potencjału militar- 
nego N’eaiiec i usiłowań połączenia 
ś-wiałcwych Al im perialistycznych i fa 
ffitysłowsikich przeciwko demokracjom 
ludowym -  sto'- twardo na straży po­
koju i naszych granic -  muszą ®>ę 
coraz bardziej zacieśniać. Tow. Przy-  ̂
jacie! Żołnierza ma tu dużą rolę do ze w dniu

mu organizacji społecznych, tow. Je  
rzv Bogusz.

Po przemówieniach powitalnych za­
brał głos tow pos. Mieczysław Wą- 
grov.etki, który wygłosił referat ideo-
ogiczny.

Na z-jaźd nadesłano szereg depesz 
powitalnych, m. in. od wicemarszałka 
Sejmu, tow, St. Szwalbego, mói.
p<jazt i telegr. Szymanowskiego, p re­
zesa Z w .. Uczesto. W ałki Zbrojnej o 
Niepodległość i D emokrację — gen.
W itolda, od komendanta głównego or­
ganizacji .S łużba Polsce", płk. B ra­
niewskiego,

W drugiej części obrad przyjęto 
spraw ozdane Zarządu Głównego, o r­
ganizacyjne, finansowe i komisji,
Obrady trwają.

N. JORK (PAP) Agencja INS do­
nosi, że instruktoram i technicznym 

I oddziałów  arabskich, przygotowują- 
| cych s ;ę do walki z Żydami, są ofice 
j rowie ńemieccy, którzy schronili się 
I w krajach Bliskiego Wschodu.

Jak o  pierw szy przem ów ił sek re ta rz  |
ĆKW tow. Ćwik. Poddając analizie i K r a s n a i a  Z v , k / d a “
25 la t działalności OM T U R -u m ów - , p Qlo Stvnif> 
ca stw ierdza, że organizacja  ta była , 1 '
szkołą m łodzieży robotniczej, szkołą i MOSKWA (PAP*. O rgan minister 
św iadom ych i o fiarnych  bojow ników  [ s!wa sp zbrojnych ZSRR „Krasnaja
p ro le ta ria tu . W dalszym  ciągu sw e- t ^w iezda", nawiązując do debaty pale-
go przem ów ienia tow. Ćwik w skazał, I ---------------------------- 1----------------------
że m łodzież OM T U R -ow a w w alce j _
o sw e obbeze ideologiczne s ta ła  za- 1 E u r o p p j s U a
wsze p o  stron ie  lew icy so c ja h s ty c z - j K o m j s j a  G o s p o d a r c z a
nej, po stron .e  S tan isław a  Dubois, j
Z astanaw ia jąc  się nad drogą, k tó r ą ' r O Z p O C / J j n a  o b r a d y  
poszła obecna OM TUR, tow. Ć w ik i GENEWA (PAP). W poniedziałek 
„ w . „ d » ,  że , o tw , r d e  3 sesji e u r o p i e ,

swe pozycje ekonomiczne. Bez zgody 
Komisji O NZ Anglicy zagarnęli po- 
niem eckie neruchdm ości w Palesty­
nie w charakterze odszkodowań dla 1- 
rac-Petroleum Company.

Stany Zjednoczone popierają stano­
wisko Anglii, zm erzające do zerwania 

J  uchwały Zgromadzenia Generalnego 
' ONZ, ponieważ plan podziału Palesty­

ny nie dogadza ani USA, an; Anglii.
Nowy pr-ojekt, wn esiony przez de­

legację amerykańską. podyktowany 
jest względami politycznymi, gospo­
darczymi i wojskowo-strategicznymi. 
Ma on umożliwić Stanom Zjednoczo­
nym i Anglii kontynuowanie ich kolo­
nialnej polityki w Palestynie pod pa­
rawanem opieki ONZ.

m iec reakcyjnych . N atom iast W a­
szyngton i L ondyn p rag n ą  przyśp ie­
szyć ostateczne rozbicie N iem iec, 
gdyż — jak  przyznał dziennik  „Ti­
m es" — zw łoka przyczyni się jedynie 
do w zm ożenia oporu narodu  n iem iec­
kiego przeciw ko p lanom  anglosa­
skim.

W iktorow  zaznacza, że chodzi tu 
nie ty lko  o opór narodu  n iem ieckie­
go, lecz rów nież n a rodu  angielskie­
go, k tó ry  coraz bo leśniej odczuw a 
zgubne sku tk i polityki Bevana. D la­
tego też A m erykanie  na obecnej kon­
ferencji w  L ondynie zw iększą swój 
nacisk na innych uczestn ików  konfe­
rencji w sp raw ie  u tw orzenia  rządu  
zachodnio-niem ieckiego.

Polityka ta — konkluduje pismo — j K onferencja  londyńska — kończy
pozostaje w sprzeczności z interesami ! W iktorow  — odbyw a się za zarokn;ę- 
itarodu arabskiego i żydowskiego oraz j  tym i drzw iam i, gdyż spraw y, zna j- 
nteresatni r>okoju i sprawiedliwość*, - dujące się na porządku dziennym  

wyrządzając poważną szkodę autory- i konferencji nie lub ią  św ia tła  dzien- 
'etowi OŃZ. nego.

P l a n  M a r s h a l l a  źród łem  * y s k u  

p i p t j u a t n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t u j
JO R K  (PAP). —• P ra sa  donosi, j E urbpy  Zachodniej. W K ołach fin an -

.: ad m in is tra to r p lan u  M arshalla , 
o lfm an, zam ierza k ierow ać się tra ­

m pującym i zasadam i:
o p a rte  na  kon-

sow ych nie u k ry w a się, że dostaw y 
j m arshallow sk ie  będą przechodzić 
j  przez łańcuch  pośredników , w obec 
l czego konsum enci zachodnio - eu ro -

| a) operacje  będą o p arte  na  ^  0trzv m ają  znacznie m niej, niż
i k re tn y ch  um ow ach, zaw ieranych  Rlw nip* tran sn n rt od-

szna. Jedńość 
polskich w arunkach  w ew nętrznych  
na  drodze coraz bliższej w spółpracy 
p a rtii robotniczych oraz o rganizacji 
m łodzieżow ych. Nie ma m iędzy nam i 
różnic ideologicznych. Z jednoczone 
organizacje  młodzieżowe będą mogły 
przy poparc iu  zjednoczonej p a rtii ro ­
botniczej realizow ać w ielkie dzieło 
odrodzenia m łodzieży polskiej.

W kilku mierszach
— W Pradze podpisano tym czaso­

we porozumień e bulgarsko-czechoslo- 
wackie w sprawach gospodarczych i 
specjalnych.

— Około 4 mlln. Niemców w ybie-, 
rato w niedzielę w Bawarii i H e s ji1 
(strefa amerykańska) burmistrzów i 
radców miejskich.
  Ulegając naciskowi opinii publi­

cznej, rząd francuski jxtstanow 'l roz­
wiązać Komitet dla zwolnienia Petai­
na.

— W Kairze przed domem b. pre­
miera egipskiego, Mustafy Nahas 
Paszy, przywódcy opozycji Wafd, 
eksplodował samochód, naładowany 
materiałem wybuchowym. Nahas Pa 
sza nie odniósł szwanku.

P l e n a r n e
p o s ied zen ie  ZPPS

Sekretariat Związku Parlam entarne­
go Polskich Socjalistów zawiadamia, 

28 bm. o godz. 9 rano w 
sali Centralnego Urzędu Planowania

Z jazd ‘ w W e tA i MamczałJca \
spetmetUa.

YV ciągłej walce
N astępnie głcs zab ra ł p rzew odni­

czący KC OM TUR, tow. pos. M oty­
ka, k tó ry  scharak te ryzow ał działal­
ność przedw ojenną OM TU R  i s tw ier 
dził, że OM TU R -ow cy znajdow ali 
się zawsze w  pierw szych szeregach 
w alczącej k lasy  robotniczej.

Vr cza3ie okupacji OM TU R -ow cy 
stanęli jed n i z p ierw szych do tw a r­
dej w alk i z h itle row sk im  okupantem .

Polska L udow a o tw orzyła now y 
e tap  w  dziejach organ izacji, e tap  
w ytężonej pracy nad  pełną  rea liza ­
cją tych celów i perspek tyw , o k tó ­
re od 25 la t w alczył OM TUR. U ko- 
ronow ahiem  naszych w ysiłków  jes t 
jedność socjalistycznych i dem okra­
tycznych organizacji m łodzieżow ych 
— stw ierdza mówca.

N astępnie  przem aw iał p rzedstaw i­
ciel ZWM, tow. Sw ida, k tó ry  w  k ró t­
kich  i serdecznych słow ach pozdrow ił 
OM TUR w  dn iu  je j jub ileuszu  oraz 
były w iceprzew odniczący KC OM 
TUR, sen ior ruchu  sprzed w ojny, 
tow. H. Jęd rzejew ski.

W zakończeniu akadem ii O rganiza­
cja Stołeczna OM TUR w ysłała do 
sek re tarza  generalnego  PPS, tow.

przez p ryw atne  przedsięb io rstw a po
. .. __________. obu ostronach  A n tlan tyku ;K om isji G ospodarczej ONZ. Na po- | u

rząd k u  dziennym  znajdu ją  się m . in. j b) N iemcy Zachodnie maj-' odc-
spraw y w spółpracy O rganizacji Roi- j :»rać kluczow ą rolę w  planie Rl-tr-
n ic tw a  i W yżyw ienia (FAO) z O rga- } Łhalła, wobec czego odbudowa ich
n izac ją  N arodów  Z jednoczonych. | m a być przyśpieszona.

Uczestnicy K om erencji otnów ią j H oftm an zrnierza do tego, by p lan
rów nież sy tuację  gospodarczą J .u ic -  ( R.Ia rsh a li„ s ta j s jĘ źródłem  zysków
py na p o d s ta w ę  spraw ozdania , ^  n r .7r, iob;nrstw  p ry w atnych  w

przew idziano. R ów nież tra n sp o rt od­
będzie kię na p ry w atn y ch  sta tk ach  
handlow ych, co spow oduje w zrost 
frach tu .

W kołach politycznych uw aża się, 
że rząd  am erykańsk i zm uszony bę­
dzie zm niejszyć przew idziano dosta ­
wy do n iek tó rych  k ra jów  eu ro p e j­
skich, gdyż kredy ty  okażą się zbyt 
szczupłe. Nie dotyczy to oczywiście

przygotow anego przez sek re ta ria t i  g tan ac h  z jednoczonych  i w  k ra jach  N iem iec Z achodnich. 
K om isji.

Do G enew y przybyli już delegaci 
w ielu  k ra jów , w te j licznie rów nież 
delegacja  polska. W niedzielę przy­
byli do G enew y delegaci ZSRR i R e­
pub lik i U kraińsk iej.

I

ok'ii?.go w itał — gem. Kusako. a w ćmie ! dzle się posiedzenie plenarne ZPPS.

S z w e d z k a  p rasa  
o  u k ia d s ie  % P o lsk ą

SZTOKHOLM (PAP). — O m aw iając 
nowopodpisany układ handlow y mię 
dzy dolską a Szwecją, 
holms Tidnincjer." 
kład ten oznacza 
w kierunku zdrowych i przyjaznych

dzie.mik „Stock 
stwierdza, iż u-

W alka l  rasizm em  
to  boi kuitiirg polskiej z zacofan iem

i W dniu 2o bm. rozpoczęły się w  I one z p ierw otnych  pojęć, p rzeczą- 
I W arszaw ie obrady  I O gólnopolskiej * cych chrześc ijańsk iem u uczuciu m iio- 
! K onferencji delegatów  okręgów  L i- ści bliźniego, 

gi do W alki z rasizm em . O bradom  
przew odniczył prof. Z dzisław  G rab ­
ski.

P rzed  now ym  pokoleniem  r ta ją  za 
d an ia  rea lizow an ia  jedności i b ra ­
te rs tw a  całego św iata. W Polsce L i-

i gości zagran icznych  p rzysłuch i- ; ga pow stała  d la  celów odbudow y du- 
sk u c iu .,., li -  j w ajj obradom  tow . F riedm an  z i cdow vch w artości człow ieka i tw o- 

duzy krok naprzód pa ry ża  . d r K ram er z Tel A vivu.

■stosujików handlow ych z południo­
wo wschodni,m sąsiadem  Szwecji

Dzieanik podkreśla z zadow ole­
niem, iż wymiana handlowa nr.ędzj
obu krajam i będzie rozszerzona i że 
Polska dotrzym uje sw ojej zeszłorocz­
nej obietnicy zwiększenia eksportu 
węgla do Swecji do wysokości 4 mi­
lionów ton rocznie.

Dalszą zaietą nowego układu jest 
korzystniejszy skład eksportu pol­
skiego do Szwecji. N ajw ażniejsze 
zaś, że te korzyści uzyskała Szwecja

„ ________w_ , bez ustępstw  natury- finansowej, któ-
C yrankiew icza depeszę zapew niając I re miały poprzednio miejsce w ukła- 
o pełnej so lidarności z lin ią  P P S . j dach między Polską a Szwecją.

rżen ia  now ego człow ieka postępu. 
Tow F riedm an  rzekł, iż. robotn icy  I S taw ia  ona przeciw ko zasadzie w al- 

polscy w e F ran c ji b iorę żywy u d z ia ł ; ki, zasadę p racy  w szystkich dla 
w  p racach  Ligi do w alki z rasizm em . ! w szystkich.

N astępnie  zab ra ł głos dr. K ram er: 
— Przynoszę W am pozdrow ienia 

w alczącego Syjonu. Pom nik w y sta ­
w iony przed parom a dn iam i na te -

Z ggadnienie antysem ityzm u w Pol 
see jes t jednym  z w ażniejszych od­
cinków  prac  Ligi. W alka z rasizm em  

i je s t bojem  całego narodu  polskiego
ren ie  getta  w arszaw skiego jest sym - 1 j k u j^u ry  polskiej z zacofaniem , 
bólem  naszej w spólnej w alk i i c ier- I ,
pipń będzie on m ów ił o w ieczności) N astępnie prof di io yenw o w y- 
b ra te rs tw a  ludzi. W alka H itle ra  z n a k o s i ł  re fe ra t p. t. „W alką z p rzesą- 
rodem  żydow skim  by ła  w alką  z b ra - | darni rasow ym i . 
te rs tw em  i ideą ludzkości. W ierzym y j p 0 ożyw ionej dyskusji nad  w ygło- 
glęboko, że zw ycięży p raw da . j szonym i re fe ra tam i, delegacja  Z jaz-

P rezes Ligi, Ju liu sz  G órecki, om a- I du  złożyła w ieniec u pom nika  B oha- 
w ia jąc  zagadnien ia  nacjonalizm u i te rów  getta.
rasizm u  — stw ierdził, że pow stały  i W poniedziałek  dalszy ciąg obrad.
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Aparat partyjny zdał egzamin
Referat organizacyjny tom. Tadeusza Ćmika na Radzie Naczelnej PPS

. . .  • • • l i r  LI. J Tł    nnrotinnł 4o_ aV\11 n o r ł ł  { TUT f l l r r p f i i  P
Po raz pierwszy od Kongresu Wro- 

cławs.Lego S ekretariat Generalny
CKW składa przed Kadą Naczelną 
sprawozdanie organizacyjne. W spra­
wozdaniu tym podzielę się z Radą 
Naczelną spostrzeżeniami i wnioska­
mi nie tytko natury  organizacyjnej, 
ale i politycznej.

Przede wszystkim pragnę omówić 
dwie wielkie akcje przeprowadzone 
przez Sekretariat w  okresie sprawo­
zdawczym. Pierwsza — to kam pania 
wokoło uchw ał Kongresu Y/rocław- 
Skiego, druga — to akcja, k tórą żyje 
dziś cała P artia  — przygotowanie 
połączenia PPS z PPR  w  jedną partię 
polskiej klasy robotniczej.

Kampania pokongresowa
W kam panii poświęconej uchwa­

łom XXVII Kongresu P artii chodzi­
ło nam  o spopularyzowania prze­
wodnich myśli Kongresu, w yrażają­
cych lewicową linię partii, o uaktyw  
nien.e polityczne członków i wzmo­
żenie działalności partii na wszyst­
kich odcinkach naszego życia. Po 
Kongresie istniało w  Partii niebez­
pieczeństwo wypaczenia przez p ra ­
wicowe elem enty niektórych podsta­
wowych myśli Kongresu. Kam pania 
pokongresowa pogłębiła świadomość 
socjalistyczną członków Partii, jesz­
cze bardziej pogłębiła świadomość 
jednolitego frontu  klasy robotniczej.

W Okresie sprawozdawczym PPS 
nie była całkowicie wolna od pe­
w nych odchyleń, w  niektórych jej 
ogniwach. Członkowie Rady Naczel­
nej znają błędy organizacji łódzkiej, 
o których mówił tow. Cyrankiewicz 
w  swoim przem ówieniu na Radzie 
Stołecznej PPS. Na trzeciej konfe­
rencji łódzkiej ujaw niły się nastroje 
szkodliwe, przeciwko którym  w ystą­
piła Komisja Polityczna i członko-' 
wie organizacji łódzkiej. Organiza­
cja  łódzka odzyskała swoją równo-

wództw, aż do najwyższych, wspól­
ne zebrania odegrały doskonale swo­
ją rolę.

Ocena polityczna i wnioski
K am pania w ew nątrzpartyjna jak 

i kam pania wspólnych zebrań do­
starczyły bogatogp m ateriału, który 
daje nam  możność oceny politycznej 
i wyciągnięcia konkretnych i p rak ­
tycznych wniosków.

Pierwszy wniosek, który trzeba 
mocno podkreślić, to ten, że przy­
tłaczająca większość członków P artii 
ustosunkowała się rzeczowo i pozy­
tywnie do problem u jedności klasy 
robotniczej. Widać było, że w ięk­
szość członków już była przygotowa­
na przez uprzednią praktykę jedno- 
litofrontow ą do zrozumienia tego 
zagadnienia.

Drugi wniosek: w  toku wspólnych 
zebrań w ytw arza się dobry, zdrowy 
klim at współpracy pomiędzy człon­
kam i obu partii. Dzisiaj coraz wię­
cej towarzyszy, mówi wspólnym ję ­
zykiem przyszłej jednej Partii.

S ekretariat stwierdza bardzo do­
datni wpływ na ten klim at, jaki wy­
w arło wspólne posiedzenie Komite­
tów Centralnych PPS i ’PPR z an. 3 
kwietnia. • W szczególności dodatni 
wpływ na klim at w ew nątrz P artii i 
stosunki między PPS i PPR  w yw a­
rło  przemówienie na tym  wspólnym 
posiedzeniu tow. Gomułki, szczegól­
niej ta  jego część, w  której tow. 
Wiesław rozpraw ił się w  sposób bar­
dzo jasny i konsekwentny z konce­
pcją likwidatorstwa, kiedy mówi o 
WRN-owskich nosicielach tych ten­
dencji i o sekciarstwie, którego 
krótkowzroczność wywołuje nastroje 
likwidatorskie.

Warto też przypomnieć przemó­
wienie tow. Zambrowskiego w  K ra­
kowie, które miało wielki wpływ na

sprawy w alki nie tylko z prawicą 
ale i z sekciarstwem  przez członka 
KC PPR  tow. Ochaba, k tóry  naw et 
wymieniał nazwiska towarzyszy z 
PPR  oraz cytował fakty, które 
świadczyły o niezrozumieniu proble­
m u jedności przez niektórych towa­
rzyszy z PPR. Chcę ^przypomnieć 
szereg innych przemówień, jak  np. 
tow .tow. A lbrechta, czy Borejszy, 
którzy we właściwy sposób ujęli za­
gadnienia walki z niebezpieczeń-

wagę dzięki zmianom organizacyjno- j dobry klim at współpracy krakow - 
personalnym. /  I skich organizacji. W arto przypomnieć

V/ okresie sprawozdawczym Sekre- również bardzo męskie postawienie 
ta i .a t Q enerainy, walcząc z takim i 
czy innymi trudnościam i, przepro­
wadził reorganizację w  niektórych 
Kom itetach Wojewódzkich i starał 
się podnieść poziom ideologiczny kie­
row nictw a terenowego. P raca Se­
k re ta ria tu  kształtow ała świadomie 
prak tykę jednolitofrontową, która 
przygotowała członków do zrozumie­
nia potrzeby przejścia na wyższy 
etap  w alki o socjalizm — etap peł­
nej jedności W okresie tym  P artia  
u jaw niła dużą zdolność mobilizacyjr 
ną, większą, aniżeli przed K ongre­
sem. W ciągu tego okresu przesta­
wiliśm y naszą organizację na tory 
nowego s ta tu tu  uchwalonego n a­
stępnie przez Kongres Wrocławski.
Poczyniliśmy dalsze znaczne postępy 
na drodze uporządkowania naszej 
polityki personalnej.

Kampania wokół problemu
jcun.,ści k.i.sy robotniczej

Teraz przejdę do sprawozdania z 
kam panii wokół problem u jedności 
klasy robotniczej. Na wstępie chcę 
powiedzieć, że nigdy jeszcze w h i­
storii odrodzonej P F 3  — S ekretariat 
Generalny CKW nie osiągnął takiej 
sprawności, jak  w  czasie tej kam pa­
nii. Tow. Cyrankiewicz postawił pro­
blem jedności 17 m arca, a S ekreta­
ria t Generalny w  ciągu trzech dni 
zorganizował 15 konferencji akty­
wów wojewódzkich. Do 5 kw ietnia 
Komitety Wojewódzkie — tu  należy 
podkreślić sprawność komitetów wo­
jewódzkich — m iały już za sobą 
konferencje aktyw istów  powiato­
wych i wiele zebrań kół fabrycz­
nych. W 15 konferencjach woje­
wódzkich brało udział około 6 tys. 
aktywistów. W dwustu kilkudziesię­
ciu konferencjach powiatowych b ra­
ło udział około 90 tys. aktywistów  
powiatowych. W zebraniach dzielnic, 
na zebraniach kół fabrycznych brało 
udsuał 345 tys. członków. Ogółem 
akcja w ew nętrzno-partyjna w  ciągu 
zaledwie dwóch tygodni objęła 427 
tys. członków P artii. Sama ta  cyfra 
mówi o rozm iarach i olbrzymim za- 
intereSowaniu tą  akcją.

D rugą część akcji wokół proble­
mu jedności, m ianowicie wspólne 
zebrania PPR  i PPS cechował rów ­
nież wielki rozmach. W tej chwili 
S ekretariat nie jest w  stanie przed­
stawić konkretnych cyfr, ile odbyło 
gię wspólnych zebrań i * jaką ilo­
ścią członków, ale już dziś możemy 
powiedzieć, że dotychczas kampania 
ta , k tóra nie jest jeszcze zakończo­
na, objęła ponad pół m iliona człon­
ków obydwu partu . Sądzimy, że przy 
•dalszym je j rozwoju, akcja obejmie 
około mUiona członków obydwu 
partii.

Charakterystyczne jest to, że na 
żadnym  niem al zebraniu w ew nątrz­
partyjnym  nie było jakichkolwiek 
w ystąpień przeciw tezie jedności i 
ujęciu je j  w referacie tow. Cyran­
kiewicza i  artykule tow. Gomułki.
Towarzysze nasi zabierali licznie 
głos, a dyskusja ujaw niła istotne za- 
n.ei osuwania członków partii szcze­

gółami problem u jedności. Liczne i 
żywe były również dyskusje na 
wspólnych zebraniach aktywów obu 
partii. Oczywiście nie dałbym świade­
ctw a prawdzie, gdybym nie powie­
dział, że na niektórych konferencjach 
były momenty niewłaściwe, ale za­
sadniczo biorąc od najniższych woje-

W spólna taktyka

stwem prawicy i potrzebę zwalczania 
sekciarstwa. Gdy obserwujemy obe­
cną praktykę współpracy, to ■ widzi­
my, jak  pod wpływem procesu je­
dnoczenia się klasy robotniczej zni­
kły codzienne spory, które niejedno­
krotnie mąciły, a  w  niektórych orga­
nizacjach wypaczały funkcjonowanie 
jednolitego frontu.

Trzeci w niosek. dotyczy problem u 
walki z niebezpieczeństwem prawicy, 
o którym  tu  tak  szeroko mówił tow.
Cyrankiewicz. S ekretariat G eneral­
ny i Komitety Wojewódzkie prowa­
dziły tę w alkę po linii ideologiczno- 
politycznej i organizacyjno-perso- 
nalnej. Dzięki tej akcji wzmogliśmy 
czujność i odporność członków partii 
wobec niebezpieczeństwa prawicy.
Byłoby wielkim  błędem twierdzić, 
lub sądzić, że niebezpieczeństwo p ra­
wicy mamy już poza sobą, że p ra ­
w ica zniknęła. Praw ica nie zniknęła, 
jak  to stwierdził tow. Cyrankiewicz, 
nie ulotniła się i nadal Istnieje.

W jakich formach przejaw ia się 
niebezpieczeństwo prawicowe? W 
podszeptach, w podsycanych zw ąt­
pieniach, w  niepewności, w  nastro­
jach likwidacji, w  sianiu bierności, 
w  pobudzaniu członków P artii do 
niepłacenia składek' (to jest też je ­
dna z form  dywersji prawicowej).
Często prawicowiec czy agitator 
WRN-owski udawać będzie potulne­
go baranka, a skrytym i podszeptami 
będzie usiłował zatruć albo opóźnić 
świadomość członków w naszej P ar­
tii.

Niebezpieczeństwo w ystępuje jesz- . 
cze w  innej formie — w  formie przy- j Sekretariat Generalny postawił 
czajania się, a także częstokroć w  j wobec P artii zadanie podniesienia 
nowej postaci lewactwa. Istnieje typ poziomu Ideologicznego. Zaszła po-

nich tych ludzi, którzy błądzą. Usu - 1  przygotowania jedności wysunął, j a  
wamy tych błądzących od wpływu na ko jedno z naczelnych zadań, zbliże- 
Partię, ponieważ nie dają gw aran- IJ - - ’ ! '  "K”  " " '+”
cji, że będą umieli wytworzyć*praw­
dziwy nastrój w  dążeniu do jedności.
Ale dajemy im szanse likwidacji od­
chyleń 1 wstąpienia do nowej partii.
Ci ludzie mogli przejaw iać takie czy 
inne uchybienia pnawicowości, daje­
my im możność zrozumienia swoich 
błędów. W toku akcji ujaw nia się 
bardzo wiele wartościowych ele­
mentów lewicowych, które pomogą 
Sekretariatow i w  pracy polityczno- 
organizacyjnej.

nie ideologiczne członków obu partii 
na gruncie wychowania w duchu 
marksistowskim. Dn. 25 kwietnia 
CKW PPS i KC PPR  zaleciły instan­
cjom obu party j, co następuje:

a) ujednolicenie i połączenie szko­
lenia partyjnego na szczeblach ku r­
sów fabrycznych i terenowych (dziel­
nice, miasto, powiat), oraz

b) maksymalne uzgodnienie pro­
gramów, jak  najbardziej wszech­
stronna wym iana doświadczeń i pre-

obu partii w  okresie do 15 m aja br.
zgłaszają na ręce swoich dziesiętni­
ków lub sekretarzy kół jaką kwotę 
deklarują na budowę domu.

Kw ota zadeklarowana przez człon­
ka partii może być spłacona w  ciągu 
roku.

3. W pierwszych dwóch miesiącach 
zbiórka w inna objąć przede wszyst­
kim  tylko członków obydwu partii.

4. W płaty na fundusz budowy do­
m u centralnego przyjm uje od człon­
ków skarbnik wzgl. dziesiętnik da­
nego koła partyjnego.

Skarbnik koła prowadzi zeszyt koa
łegentów na szczeblach szkół w oje- trolny Śkarbnicy i dziesiętnicy kwi-
wódzkich i centralnych.

W yniki akcji szkoleniowej

tu ją  wpłacone kw oty cegiełkami 
Funduszu Budowy Domu.

5. Na miesięcznych wspólnych że­
liw a żam za swój obowiązek przed- j braniach skarbnicy obu kół p a rty j-

Ustaliliśmy z KC PPR  wspólną 
taktykę, zmierzającą do utrzym ania www___________ _ ___r ____
stanu^liczbowego członków^ o b u j?a r- staw ^  Radzie dotychczasowe w y n ik i1 nych składają sprawozdania o prze- 

, ł ' ' i - gzkQjenia> prowadzonego przez PPS. biegu zbiórki wśród swoich człon-
pierwszy stopień,

tii. Ktoś mógłby powiedzieć: prze
cież im hędzie zależało na tym, że­
by PPS m iała jak  najm niej człon­
ków, a jak  najwięcej PPR. Otóż 
wcale tak  nie jest, na odwrót, ze 
strony S ekretariatu  KC PPR u ja­
wniona została troska o to, żeby PPS 
zatrzym ała jak  największą liczbę 
swoich członków'. Chodzi o wspólną 
taktykę, k tóra by zmierzała do tego, 
żaby obie partie weszły z pełną ilo­
ścią członków, członków, którzy do 
końca są w ierni jednej i drugiej 
partii i wnoszą razem  do wspólnej 
p artii to, co u  nich jest najlepsze.

O podniesienie 
poziomu ideologicznego

Jeżeli chodzi o pierwszy stopień, fców. 
przeprowadzono kursów  2490, od po­
czątku organizacji kursów  do 15 
kw ietnia rb. K ursy te  objęły 172.559 
członków.

Kursów trzeciego stopnia m ieliś­
my 51, na których przeszkoliliśmy

6. Nadzór i kontrole nad przebie­
giem zbiórki spraw ują kom itety 
współdziałania PPS i PPR.

7. Kom itety Wojewódzkie dopil­
nują przeprowadzenia odpowiedniej 
akcji propagandowo - prasowej, k tó-

1563 towarzyszy. Na kursach 1 stop- ra  by systematycznie oświetlała prz* 
nia mieliśmy w  całym k ra ju  3312 pre j bieg zbiórki.
legentów. Liczba słuchaczy kursów  j Rada Naczelna i towarzysze sekra-

ludzi, którzy przedzierżgnęli się w 
gorliwców, skłonnych do swoistej 
samokrytyki. K rytyka ta  nie ma je ­
dnak nic wspólnego z rzeczową i 
twórczą sam okrytykę marksistowską.

Rozumiem członka P artii, który 
wykonał zlecenia CKW czy Sekre­
tariatu , bronił interesów P artii i 
w padał w  konflikt z miejscowymi to­
warzyszami PPR. Niewątpliwie takie 
w ypadki bywały. Dlatego też tych 
towarzyszy, którzy wedle naszego 
przekonania wpadli w konflikt m iej-

trzeba powołania do kierownictwa 
osób, które dają gw arancję, że wy­
tworzą należyty klim at we wzajem ­
nych stosunkach PPS i PPR,.

W okresie sprawozdawczym Se­
k re ta ria t G eneralny PPS razem  z Se 
kretariatem  KC PPR, powołały do 
życia na wszystkich szczeblach tzw. 
szóstki m iędzypartyjne, kjóre są 
właściwie kom itetam i wspólnego 
przygotowania jedności Masy robot­
niczej. W tej chwili cały kraj, obie 
partie objęte są siecią setek tych ko'

scowy a skutek tego, że bronili in- j mitetów, k tóre dają nem  gwarancję 
strukcji CKW, my zawsze jesteśmy 
w  stanie przed takim i czy innymi 
nieporozumieniami obronić i w yja­
śnić z PPR ich sytuację.

Musimy być czujni wobec praw i­
cowców. Ale musimy odróżnić od

ze będą dobrze uzgadniały taktykę 
obu partii i będą te  zadania, jakie 
im partie nakreśliły, przeprowadza­
ły.

W związku z tym  należy wspom­
nieć o problem ie szkolenia. Okres

inform acyjnych, m inisterialnych, p ra 
ccwmików partyjnych, przedwybor­
czych, urządzanych przez C entralną 
Szkołę P arty jną  wyniosła 1707. To 
jest bilans dotychczasowych prac 
Wydziału Szkolenia.

Zbiórka na Fundusz 
Budowy Centralnego 
Domu Zjednoczonej Partii

Z kolei omówić należy k ilka waż­
nych akcyj, k tóre podjęliśm y wspól­
nie z PPR. CKW PPS opracował 
wspólnie z KC PPR  zasady organi­
zacji zbiórki na Fundusz Budowy 
Centralnego Domu zjednoczonej p ar­
tii i wydał w  tej sprawie szczegóło­
wą instrukcję.

Zasady tej zbiórki są następujące:
1. Zbiórkę przeprow adzają organi­

zacje party jne PPS i PPR odrębnie

tarze powinni pam iętać, że akcja 
zbiórki m a olbrzymie znaczenie poli­
tyczne. Ma ona być w  pewnym  stop­
niu egzaminem dojrzałości naszej 
P artii i spraw dzianem  dojrzałości 
członków P artii do problem u Jedno­
ści organicznej.
PPS i PPR  są zainteresow ane w tym, 
żeby każda z tych partii m iała jak  
największe rezultaty  w  akcji zbiór­
kowej.

Stwierdzam, że to jest nie tylko 
zagadnienie pełnomocników zbiórki, 
ale to jest spraw a całej Partii.

Akcja 1-Majow;
Kilka słów jeszcze o akcji l-ss® 

Majowej. Nie będę mówił an i o ha­
słach ani o politycznym znaczeniu 1 
M aja, bo towarzysze m ają to w spe­
cjalnych rezolucjach i instrukcjach.

wśród członków swojej partii na z a - ; Chcę tylko powiedzieć, że dla w łaś- 
sadzie dobrowolnego opodatkowania | ciwego przeprow adzenia akcji powo- 
się proporcjonalnie do zarobków i łene zostały wspólne kom itety 1-szo
kosztów budowy domu.

2. Każda z organizacji powołuje 
specjalnych pełnomocników aż do

Majowe, w skład których wchodzą 
przedstawiciele PPR i PPS, Związ­
ków Zawodowych oraz zaproszone

Komitetów dzielnicowych dla prze- 1 są do współpracy inne organizacje, 
prowadzenia tej akcji. | jak Związek Samopomocy Chłop-

Na wszystkich kołach członkowie

W spólna partia — wspólnym domem
Przem ówienie tow. 11. Zambrowskiego w Krakowie

Uroczystość dzisiejsza przypada na 
okres przygotowań do jedności orga­
nicznej całej klasy robotniczej. Za 
kilka miesięcy jedność organiczna, 
nowa zjednoczona partia  robotnicza 
stanie się faktem.

O jedności klasy robotniczej m a­
rzyły w naszym k ra ju  całe pokole­
nia świadomych bojowników sprawy 
robotniczej. Mało jest krajów , gdzie 
tragedia rozbicia klasy robotniczej 
była tak  dotkliwa jak  w  Polsce, bo w  
Polsce klasa robotnicza była rozbita 
i w  latach niewoli w  walce z zaborcą 
i w  późniejszym okresie w  walce z 
rodzimym faszyzmem i naw et w  wal 
ce z okupantem  hitlerowskim.

Ale w łaśnie w  tym  okresie n a j­
straszliwszej dla narodu polskiego 
niewoli pow stała na lewym rew olu­
cyjnym skrzydle polskiej klasy robo­
tniczej Polska P artia  Robotnicza, a 
wśród robotników socjalistycznych, 
m ających piękne tradycje w alki o 
niepodległość i socjalizm, podjęła 
swą działalność lewica socjalistycz­
na, k tóra za podstawową zasadę swo­
jej linii politycznej przyjęła jednoli­
ty  front z Polską P artią  Robotniczą.

P odczas u roczystości odsłonięcia  sztandaru  K o m ite tu  W o je - 
w ódzkiego  PPR  w K rakow ie, tow . w icem arsza łek R om an  Z a m ­
brow ski, w ygłosił przem ów ienie, z  którego p rzy ta cza m y  w iększe

fra g m e n ty .

W zm ocnienie
całej klasy robotniczej

W ciągu trzech lat jednolity front 
PPR  I PPS  w ykuwał się z dnia na 
dzień we wspólnej walce przeciwko 
reakcji we wspólnej walce o u trzy­
m anie i umocnienie władzy dem okra 
tycznej, dem okracji ludowej. Ten je­
dnolity fron t w łaśnie spowodował 
takie zbliżenie między PPR-owcam l 
1 PPS-owcam i, k tóre postawiło na 
porządku dnia spraw ą jedności or­
ganicznej 1 przyśpieszyło proces zje­
dnoczenia obu partii. I  m y PPR-owcy 
i towarzysze z PPS chcemy, aby ta 
nowa zjednoczona partia  była jeszcze 
silniejsza, niż obydwie partie obe­
cnie kroczące w  Jednolitym froncie.

Chcemy ażeby ta  wspólna partia, 
ku  której idziemy, była dla PPR - 
owców i PPS-owców wspólnym do­
mem, jak  to powiedział tow. Wie­
sław.

rPR  i PPS, oznacza wzmocnienie ca­
łej klasy robotniczej.

Przyszła partia  ro’ootniczar ku  któ­
re j idziemy, będzie silna wkładem 
obu partii lobotniczych.

Wkład PPR
Możemy być dum ni z naszego wkła 

du ideologicznego. PPR  nawiązuje 
(do 70-letniej tradycji zorganizowa­
nego ruchu robotniczego, poczynając 
od sławnego P ro le taria tu  — Ludw ika 
Waryńskiego, poprzez Socjaldemo­
krację K rólestw a Polskiego i Litwy, 
poprzez niezmordowaną, ofiarną pra 
cę, w alkę kom unistów polskich przed 
w ojną i PPR, k tóra powstała w o- 
kresie okupacji i ześrodkowała wszy­
stko pozytywne co było w  polskim 
ruchu robotniczym.

PPR  może być dum na ze swojej 
platform y ideologicznej, k tóra jest 
p latform ą rewolucyjnego marksizmu, 
wzbogaconego doświadczeniami Zwią 
zku Radzieckiego. Możemy być dum ­
ni z  w kładu naszej myśli politycznej, 
k tóra przesunęła granice Polski na 
zachód, k tóra na nowych zasadach o- 
parła  politykę zagraniczną, która 
jest czynnikiem pokoju i stabilizacji 
W Europie. W rezultacie tej polityki 
zagranicznej nasza młode państwo 
ludowe w  ciągu trzech la t ugrunto­
wało niepodległość gospodarczą 1 po­
lityczną.

Ta polityka zagraniczna naszego
państw a, polityka sojuszu se Związ-

kracji ludowej, stanowi zaprzeczenie 
tej starej polityki, k tóra była upra­
w iana w Polsce przed wrześniem. 
Spowodowała ona zawiązanie się w 
naszym państwie, w naszym naro­
dzie licznych węzłów sym patii i przy 
jaźni ze Związkiem Radzieckim.

Członkowie PPR to najlepsze ele­
menty, którym najdroższa jest spra­
wa niepodległości i socjalizmu, lu­
dzie nieprzejednani wobec reakcjo­
nistów, spekulantów i wszelkiego ro­
dzaju wrogów Polski Ludowej, to lu­
dzie klasy robotniczej, którzy rozu­
mieją swoją przodującą rolę, którzy 
wiedzą, że powinni być najbardziej 
wymagający wobec siebie i najbar­
dziej purowi wobec tych wszystkich, 
którzy hańbią dobre imię. partii.

Oto nasz wkład, oto w iano PPR  dla 
Zjednoczonej P artii Klasy Robotni­
czej, oto przedmiot dumy.

Jednocześnie partia nasza szczyci 
się i tym, że potrafiła w swych szere­
gach stworzyć atmosferę szacunku 
dla pozytywnego, twórczego wkładu 
wszystkich innych partii obozu de­
mokratycznego, a w pierwszym rzę­
dzie — wobec twórczego wkładu 
wielkich tradycji i walki o niepodle­
głość i socjalizm, który reprezentuje 
Polska Partia Socjalistyczna,

Trudne zadania
Wiemy, 4e mimo ogromnych «do-

byczy, k tóre osiągnął nasz k ra j w

swojego odrodzenia, mimo ogrom­
nych zdobyczy, które ma nasza p ar­
tia i PPS — stoją przed nam i teraz 
jeszcze poważne i trudne zadania.
Zdajem y sobie spraw ę z groźby ja ­
ką dla pokoleń św iata i Europy sta­
nowi działalność imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

Są i w Polsce siły, które sta ra ją  
się w związku z działalnością podże­
gaczy wojennych siać panikę wojen­
ną. My jednak wiemy, że siły poko­
ju  w Europie, siły pokoju w świecie 
są większe, niż siły wojny, większe 
niż siły imperializmu. My w  żadnym 
w ypadku nie damy się usunąć z po- . .  . 
zycji, z których chcą nas zepchnąć AKCja p r a s o w a  
agenci i  podżegacze wojenni. j jeszcze o akcji prasowej. W o-

.Wiemy, że przez pracę nad odbu- kresie sprawozdawczym został zor- 
dewą Kraju, nad wzmożeniem jego

skiej, organizacje spółdzielcze i inne.
Ustaliliśmy, że akademie będą or­

ganizowane w  przeddzień 1 Maja. 
Wprowadzona została inowacja, że 
na akademii nie będzie dwóch refe­
ratów tylko jeden. Z 40 centralnych 
akademii 20 mieć będzie mówców  
pepesowskich, a 20 — peperowskich.

W eryfikacja
zbliża się ku końcowi

Jeszcze kilka słów w  spraw ie we­
ryfikacji. Akcja w eryfikacyjna, m i­
mo olbrzymich trudności natu ry  tech 
nicznej, zbliża się jednak  ku końco­
wi. W term inie przewidzianym  przez 
C entralną Komisję W eryfikacyjną 
akcja ta  zostanie prawdopodobnie za 
kończona. Według danych, które po­
siadam y na dzień 20 kwietnia, zwe­
ryfikowano 60 — 0 0 "/. członków. O- 
czywiście sytuacja różnorako wyglą­
da w poszczególnych wojewódz­
twach.

kiem Radzieckim, z k rajam i demo- ciągu trzech ostatnich lat na drodze

Eada N a cze ln a  Ftr. D em okratycznego  
o zjed n oczen iu  ruchu  rob otn iczego
W dniu 25 kw ietnia br. odbyło się 

w W arszawie posiedzenie Rady Na- 
Wlemy, że są jeszcze w szeregach czelnej Stronnictw a Demokratyczne- 

PPS poszczególni prawicowcy, którzy go. 
sięją nastrój przygnębienia, którzy 
twierdzą, że jedność organiczna, że 
zjednoczenie partii robotniczych — 
jest likwidacją PPS. Wiemy, że ci lu ­
dzie usiłują w ten sposób rozluźnić, 
osłabić PPS na progu zjednoczenia 
partii robotniczych. Wiemy, że jed 
nolity front oznacza wzmocnienie

Po zagajeniu przez prof. Michało­
wicza, sekretarz generalny S. D. w i­
cem inister Leon Chajn wygłosił ob­
szerny refera t polityczny, w  którym  
omówił m. in. stanowisko, jakie zaj­
m uje Stronnictw o w  obliczu zjedno­
czenia się ruchu robotniczego.

W swych założeniach programo-

siły produkcyjnej, nad zwiększeniem  
dobrobytu narodu nad wzmocnie­
niem jedności kiasy robotniczej mas j 
pracujących i całego narodu z ka- ] 
żdym dniem poprawiamy nasze po­
łożenie i jednocześnie z każdym 
dniem stajemy się silniejsi.

Przyśpieszanie kroku
Akcją jedności organicznej jedno­

czenia szeregów klasy robotniczej, 
k tóra obecnie toczy się w całym na­
szym kraju, staje się źródłem nowej 
fali aktywności, nowej fali inicjaty­
wy najszerszych mas robotniczych. 
Ta akcja jedności powoduje, że rośnie 
współzawodnictwo pracy nie tylko 
PPU-owców, nie tylko PPS-owców, 
ale również i  bezpartyjnych robotni­
ków, że idea współzawodnictwa prze 
nosi się także w  milionowe masy 
chłopskie.

Każdy przyzna, *« * dnie na dzień 
następowały zmiany na lepsze, z dnia 
na dzień życie człowieka pracy sta­
wało się radośniejsze, bogatsze ! że 
jest w  tym przede wszystkim wkład 
PPR i PPS.

Pam iętacie towarzysze deklaracje, 
m anifesty obozu demokracji ludowej, 
obozu stronnictw  demokratycznych. 
Z dnia na dzień te deklaracje, te 

wych — podkreślił w  swym przemó- , m anifesty były realizowane w  życiu, 
w ieniu wiceminister, że Stronnictwo 1
Demokratyczne trak tu je  jedność Pol 
skiej P artii Robotniczej i Polskiej 
P artii Socjalistycznej jako podsta­
wowy element siły Polski Ludowej i 
gw arancję jej trwałości. U trwalenie 
przoz ten fak t ustroju dem okracji 
ludowej oznacza również i dla Stron-

Na wiatr słów nie rzucaliśmy i 
teraz na wiatr ich nie rzucamy, idąc 
do jedności klasy robotniczej i sta­
wiając przed sobą dumne szczytne 
zadania — umocnienia demokracji 
ludowej, zwiększenia rtlszego wkła­
du do dzieła pokoju, umocnienia nie-

nicrivaJDemokratycznego pełny roz- i  podległości i suwerenności narodu 
wój jego możliwości organizacyjno-i polskiego i przyspieszenia 
politycznych. marszu do socjalizmu.

g&nizowany Sekretariat Prasow y z 
tow. Arskim  na czele, i Wydział P ra ­
sowy, którego kierownikiem  jest tow. 
Tomczyk. W tym  czasie przeprow a­
dzono inspekcję pism nu terenie: 
Torunia, Poznania, Gdyni, przeprow a 
dzono odprawę redaktorów  prasy 
PPS oraz wspólną konferencję re­
daktorów  prasy obu partii. Ustalono, 
że wspólne konferencje redaktorów  
będą się nadal odbywały regularnie.

W arto zaznaczyć, że na tych kon­
ferencjach we wspólnych wnioskach 
podkreślono rolę i znaczenie prasy 
inform acyjnej, która nie powinna być 
zam ieniana w  żadnym w ypadku na 
biuletyny inform acyjne wojewódz­
kich organizacji partyjnych. P rasa 
obu partii powinna się uzupełniać, a 
nie konkurować, nie wyklucza to 
współzawodnictwa pod względem po­
ziomu prasy.

Tow. Oskar Lange na c ie le  
Biura Studiów

CKW powołał Biuro Studiów przy 
Komisji Politycznej CKW. Zadaniem 
B iura Studiów, na czele którego sta­
nął tow. Oskar Lange, jest przygo­
towanie m ateriałów  dla centralnych 
władz partii. Doświadczenie mówi, 
iż wiele decyzji podejmowanych by­
ło bez należytego przygotowania. 
Musimy w  przededniu jedności p a r­
tyjnej przeprowadzić pewne prace 
ideologiczne, aby partia  nasza przy­
szła z konkretnym i wnioskami do 
nowej partii.

Biuro Studiów opracuje wnioski W 
sprawie szkolenia i będzie współ­
pracowało z analogicznym organem 
PPR.

W okresie, który stoi przed nam i 
cała organizacja partyjrfa musi u ja ­
wnić największą aktywność.
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ŻYCIE PARTII
W  dniu  27 bm. o gods. 16, odbędzie si®

zabrania kola P P S  przy  SPB.

IN FORM A CJE

Komunikat Komitetu 
Obchodu Święta 1 Maja

W arszaw ski K om itet O bchodu 
Ś w ięta  1 M aja podaje  do w iadom o­
ści zain teresow anym , że w szystkie 
sam ochody, k tó re  m ają  w ziąć udział 
w m anifestacy jnym  pochodzie, nale­
ży bezw zględnie zare jestrow ać w 
K om itecie. D okonać tego m ożna w  
SIC P P S  u tow. K obrzyńskiego lub 
w  KW P P R  u tow. Fedorow icza. O- 
S tateczny te rm in  re je s trac ji upływ a 
£ dniem  26 bm. (poniedziałek) o 
godz. 13. Z ezw olenia w ydaw ane będą 
w  d n iu  23 bm. (środa) od godz. 9 do 
12 w  w ydziale o rganizacy jnym  KW 
PPR .

Odprawa komendantów 
l-o Majowych PPS i PPR
dzielnicy Powiśle

W  d a ia  26 om o godz 16 w  Sokalu w  dai.u *  bm - (Poniedziałek) o godz

l »  p p h  i p p r  j s  t & s g s r  o Ł r r wszy-

Komupikal WK PPS 
Warszawa

W  dniu  26 bm. (poniedziałek) o rod*
10 w lokalu W ojew ódzkiego K om itetu 
P P R  (A! P rzy jac ió ł Sa), cdbtdl!®  s:ę 
w spólna o d p ra c a  sek re ta rzy  pow iatow ych 
i m iejskich P P S  i P P R .

iMj »Z I 'LN IC A  PO W H ŁB  
KONOZY U l K Y elK A C J®

K om itet D liein icy  P P S  Pow iśle Ławiada- 
n r a  w szystk ich  członków P a r tii ,  ltlórzy 
nie zło łv ii clotychczas arkuszy  w ery fik a­
cyjnych że term in  zakończenia w eryfika 
<-ji na  teren ie  Dzielnicy upływ a z dniem 
27 bm.

m  k o m u n i k a t  k o m i s j i  w e k y f i k a -
C Y JN E J DZIELNICY GROCHÓW

W szyscy członkowie P P S  należący do 
D zielnicy Grochów, zatrudn ien i poza o- 
brębern Dzielnicy, w inni niezwłocznie 
ziożyó w ypełnione kw estionariusze perso ­
nalne. O stateczny term in  s k ła d a n a  kw e­
stionariu szy  w eryfikacyjnych upływ a z 
dniem  80 bm.

ZN MS

ZNMS — SZKOŁA GŁÓWNA
HANDLOWA

Z E B R A N IA

■  ODPRAW A PREZYDIÓW  KÓŁ 
DZIELNICA M IN ISTERIA LN A  

W  dn iu  26 bm. (poniedziałek) o godz. 
16 w  sali konferency jnej SK P P S  (Moko­
tow ska 24. I p ię tro ), odbędzie się o d p ra­
w a prezydiów  kół Dzielnicy M in isteria l­
nej. N a odpraw ę winni przybyć przew o­
dniczący, sek re ta rze  i skarbn icy .

M  D ZIELN ICA  ŚRÓDMIEŚCIE
W  dn iu  26 bm . odbędzie się w lokalu 

D zielnicy P P S  śródm ieście odpraw a p rze­
w odniczących i sek re tarzy  kół P P S  z te ­
ren u  D zielnicy.

1» DZIELNICA WOLA
W  dniu  26 bm. o godz. 16 odbędzie się 

aebran ie  koła P P S  ..S to icrn ia  Mechanicz­
n a "

SP R A W O Z D A N I A

H  O BPftA W A  KOHLtTHTrtW
WSPÓŁDZIAŁANIA **FS i  F F *
W  POZNANIU

W  P oznaniu  odbyła s ię  odpraw a tereno­
w ych kom itetów  weftółdziułania P P S  i 
P P H . O bradom  przew odniczył I  sekre tarz  
W K P P R  tow. pos. J .  Izydorczyk. Jako  
p ierw szy zabra ł głos sek r wojew. P P S — 
tow  pos. W łodek, k tć ry  w obszernym  re­
feracie omówił problem  Jedności organicz­
nej obu p a rtii robotniczych, a następn ie  
przeszedł do om ówienia zagadnień, zw ią­
zanych ze św iętem  1 M aja.

N astępn ie zabrał głos wicem in. K u ltu ry  
I Sztuki tow . Sokorski, ośw iadczając m. 
in . :

B udujem y nową partię , k tó ra  b idzie
czołową p a rtią  narodu  i budować będzie­
m y nov/ą k u ltu rę  narodu , k tó re j sercem 
będzie k lasa robotnicza.

Tow. Izydorczyk mówił z kolei n a  te ­
m aty  organizacyjne. I I  sekr. WIC P P R  J. 
N owak zapoznał zebranych aktyw istów  z 
techniczną s tro n ą  zbiórki funduszów  na 
budowę centralnego domu p arty jnego . 
P rzem aw iając zaś na  zakończenie se k re ­
ta rz  W K PPS . tow. B artczak, wezwał 
kom itety  w spółdziałania do in tensyw nej i 
w ydajnej pracy .

ZARZĄD  W A RSZA W SKICH  K O LEI DOJAZDOW YCH 
W  W A RSZAW IE 

« 8 1 a  » * a

P n etarg  cgrantezony
n a  budow ę II -g ię i części W arsztatów  E lek tro technicznych  w  K om orow ie 
z jednoczesnym  w ykończeniem  budow y I-szej części W arsztatów  oraz 
n a  dokończenie b udynku  stacy jnego  na  st. W łochy.

O ferty  m ożna sk ładać  na obie z pow yższych robót lub też. na jedną.
Ś lepe kosztorysy  oraz in fo rm acje m ożna o trzym ać w  Dziale D ro­

gow ym  W. K. D. w  Podkow ie Leśnej Zachodniej p rzy  ul. W rzosowej 
w illa  „K rychów 11, w  godzinach b iurow ych, gdzie rów nież należy składać 
o fe r ty  w  zakle jonych i zalakow anych  k o pertach  do godziny 11-ej w  dn iu  
12 m aja  br., w  k tó rym  to dn iu  nastąp i kom isyjne o tw arc ie  ofert.

W adium  w  wysokości 1 proc. sum y kosztorysow ej na obie roboty 
i 1 i pół p rcc . sum y kosztorysow ej na  jed n ą  robotę, należy w płacić 
do P. K. O w W arszaw ie na konto  P. K. P. W arszaw skie K oleje D oja­
zdow e 1-6520 z zaznaczeniem  celu  w płaty .

Z arząd  W arszaw skich  Kolei D ojazdow ych zastrzega sobie p raw o  
w yboru  o feren ta , w z g lę d n ie  uniew ażnien ia  p rze ta rg u  bec podania  p rzy ­
czyn  i ponoszenia ja k ie g o k o lw ie k  odszkodow ania. 3362

Ortosżenle przetargu
PO LIM E X  — Polsk ie  T ow arzystw o E xportow o - Im portow e M aszyn 

1 N arzędzi, Sp. z ogr. odp. w  W arszaw ie, ogłasza p rze ta rg  n ieograniczo­
ny na roboty  sto larsk ie  d la  budującego  się dom u przy ulićy Czackiego 
n r  7/9/11.

In fo rm acje  oraz ślepe kosztorysy za zw rotem  kosztów  m ożna o trzy­
m ać w b iurze Tow. P olim ex  w W arszaw ie, przy ulicy D aszyńskiego n r  11 
od dnia 26 kw ie tn ia  w  godzinach od 12— 14.

O ferty  należy składać w zalakow anych  kopertach  do dn ia  7 m aja  br. 
do godziny 12-ej z oznaczeniem  na kopercie: „O ferta  na roboty sto larskie".

O tw arcie  k o p ert n astąp i w  tym  sam ym  dniu o godzinie 12.30.
Do o fert należy załączyć kw it depozytow y na złożone w Kasie 

T ow arzystw a, m ieszczącej się przy ulicy S iennej n r  16, w adium  w w y­
sokości 75.009.— zł, w zględnie dołączyć do o ferty  lis t gw arancy jny  
bankow y.

Poza tym  do oferty  należy dołączyć odpis re je s tm  handlow ego firm y.
T ow arzystw o Polim ex zastrzega sobie p raw o  oddania  robót dow olnej 

firm ie, ew. un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez podania przyczyn. 3213

^ H O W A R D  F

*  5fr

■fi w

Komitety Blokowe 
na straży obowiązujących przepisóui

K ontro la  czynności prow adzących  m eldunki, ja k ą  przeprow adzają  
K om itety  Blokowe, w yw ołu je  n iek iedy  n iepo trzebne spory . Celem  
un iknięcia  na  przyszłość zadrażn ień  m iędzy n ie  zaw sze znającym i sw e 
p raw a  i obow iązki stronam i, in spek to r D zielnicow ych Rad N arodo­
w ych tow . W iśniew ski p rzeprow adza konferencje  z przew odniczący­
m i K om itetów  B lokow ych, n a  k tó rych  om aw ia się m etody  p racy  K o­
mitetów'.

K om itety  Blokowe, bada jąc  książ­
k i p row adzących m eldunk i pow inny 
przede w szystk im  spraw dzać ich ak -

*  N a pom nik „B ojow nikom  W ar­
szaw y" pracow nicy Spółdzielni W y­
daw niczej „W iedza" złożyli 269.157.— 
z! oraz K om itet C en tra lny  O rgan iza­
cji M łodzieżowej TUR 1.505.314.— zł.

*  C en tra lny  Zw. Zaw . M etalow ców  
w Polsce d la  uczczenia pam ięci zm ar­
łego w iceprzew odniczącego Sto!. R a ­
dy N arodow ej, W ik to ra  G rodzickie­
go, zam iast w ieńca w płacił 5.039 z! 
na  R abo t'i'cze  T ow arzystw o P rz y ja ­
ciół Dzieci.

SK U T E C Z N Y  PREPA RA T PRZECIW

C i»M EEg
C

W TO REK , Si  U ) . I  ETN JA 
W arszaw a I

6,00 Sygnał; G.15 W iadom .; 6,20 ..Ze­
g ary n k a  mu*.” ; 7.00 Dzień, po ranny ; 7.10 
, .Z egarynka m uz.’’ ; 8,35 „Z aklęty  dw ór” 
pow ieść; 12,04 M uzyka lekka; 1.2.09 Dzień, 
po łudn .; )2,25 K oncert rozyw k.; 12,53 
„Zw iększajm y upraw ę lnu  i konopi” — 
p o g .; 14,00 Muzyku radziecka; 14.35 Aud. 
d la  dzieci; 16.55 P ro g ram  lok .; 16,CO Dz. 
popoiudu.; 16.30 K ącik  s-ach istów ; 13,35 
M uzyka z  p ły t; 16,45 Skrzynka techn .; 
15,55 „O tym  ja k  się ąpow iadat H aład a” 
ballada; 1.7,35 „G alileusz” odczyt: 17.50 
„M ozaika m u z ” ; 18,80 „Z aklęty  dw ćr” ; 
1S.45 M uzyka le k k a ; 19.15 K oncert sy m f .; 
V' p rzerw ie ok. f  20,00 Dzień, w ieczorny; 
21,15 „W iosna Ludów  w poezji po lsk ie j” ; 
21.75 „ tliu b io n e  m elodie” ; 21,55 „żelazna 
K urtyna” I I  fragm . pow ieści; 22.10 K on­
c e rt k rakow skiej ork . P R ;  22,45 p ro g ram  
lok .; 23,00 O sta tn ie  w iadom ości; 23,30 
H ym n.

Wftrs&awft IS
16,33 „M eiodie ludow e” ; 17,00 K w a­

d ran s poetycki M. B rau n a ; 17,15 „M uzyka 
d la w szystk ich” ; 18,00 Dzień, popoiudn . 
18,35 M uzyka p o p u l.; 19 00 L ekcja języka 
ro s y js k .; 19.15 „D la każdego, coń m iłego” ; 
20,00 Dzień, w iecz.; 20,50 Muz. taneczna.

tualność 1 zgodność ze s tanem  fak ty ­
cznym. N ależy w ięc zw rócić uw agę, 
czy uw zględnia się zm iany, w y n ik a ­
jące z  ru ch u  ludności, zgonów, u ro ­
dzin itp. L eży to  w  in te resie  w ładz 
skarbow ych, w ojskow ych, sądow ych 
i ad m in is trac ji i s ta ty sty k i m iejskiej.

N ie w olno jed n ak  w  w ypadku  
stw ierdzen ia  niezgodności robić „od­
ręcznych" popraw ek. K om ite t B loko­
w y może ty lko  spisać pro tokó ł z za­
uw ażonej n iedokładności i przesłać 
go W ydziałow i E w idencji R uchu  L u ­
dności (ul. B rzeska 7) oraz za in te re ­
sow anej ad m in is trac ji dom u 

N ajw iększe na  «gó ł n iedociągnięcia

T r,.»'»'« TULSKI (K arasia  2i
18 „ Je g o r  Buły-P oaiedzisłek  — godc, 

czow ’.
W torek  — godz. 18 „ J e g o r  Bułyczow” . 
śro d a  — godz. 18 „ Je g o r Bułyczow” . 
C zw artek — godz. 18 „C yd” .
P ią tek  — godz. 18 „H am le t” .
Sobota — godz. 18 „D om  pod Oświęci­

m iem” .
N iedziela — godz. 14 „C yd” ; godz. 18 

„P enelopa” .
TEATR

8): godz.
ROZMAITOŚCI (M arszałkowska
19 Ćról włóczęgów” .

spo tyka się w ciąż pośród ad m in is tra ­
to rów  W AN-u. K om itety  B lokow e 
w inny  tu ta j p rzede w szystk im  zba­
dać: 1) w ydaw anie k a r t  w ym iennych  
żyw nościow ych, 2) w ykazy dzieci w  
w ieku  szkolnym , 3) listę  osób podle­
gających  szczepieniom  ochronnym  
M uszą one także  zain teresow ać się, 
czy opuszczane m ieszkania  są  zgła­
szane do W ydziału K w aterunkow ego  
Z arządu  M iejskiego.

Z dotychczasow ych spostrzeżeń 
w ynika, że pow ażna ilość n ieporozu­
m ień  pom iędzy adm in is trac ją  a lo­
k a to ram i pow sta je  na  tle  rozbieżno­
ści zdań  co do w ysokości op ła t za 
k a r ty  w ym ienne żyw nościow e i m el­
dunkow e.

M in. A prow izacji usta liło  cenę k a r ­
ty  w ym iennej n a  3 zł„ lecz życie 
i p ra k ty k a  m ów ią co innego. P ow in­
n y  też za in teresow ane w ładze okre­
ślić w ysokość op ła ty  za w ypełn ian ie  
k a r ty  m eldunkow ej przez p row adzą­
cego m eldunki.

W iadom o, że gdy w ypełn ia  k a r tę  
w ym ienną lub  m eldunkow ą zain te­
resow any, to  pokryw a on ty lko  koszt 
b lank ie tu , jaica jes t jed n ak  cena, gdy 
tę  czynność, w ykonu je  prow adzący 
m eldunki?

P oniew aż dośw iadczanie w ykazuje , 
że lokato rzy  przeprow adzający  się nie 
lub ią  chw ytać  za pióro, a prow adzący 
m eldunk i p o tra fią  zażądać 50 zł. od 
w ypełn ien ia  b lank ie tu , należałoby  u - 
sta lić  urzędow e norm y I (Rs)

Akadem ia  
id Teatrze Polskim  
z okazji „Dnia Lasu“

W czoraj, w Teatrze Polekim % oka­
zji „Dnia Lasu“ odbyła się uroczysta 
akademia. W ładze państwowe repre­
zentował'-: członek Rady Państwa d r  
H. Kołodziejski oraz wicepremier Ko* 
rzy-cśti. Przemówienie poświęcone roli, 
jaiką odgrywa laa w gospodarce pol­
skiej i ja k  olbrzymie korzyści p łyną 
z eksploatacji nieprzebranych bogactw 
leśnych, wygłosił pMoifiśer Leśnictwa — 
Podadworay,

W bogatej i doskona łe j' części ar* 
tystyewsej uwzględniającej wyłączn*# 
utwory o tem atyce le śn e j wystąpi!*! 
artyści Teatru Polskiego M. W yrzy­
kowski i  E. Barszczewska, c h ó r  „Her* 
fa” prof. Lachmana, orkiestra Radia. 
Polskiego ora* dawno n ie w id z ia n a  n* 
scenach elolicy B, Kostireewska. (R * f

M
Ens r . r ;«

a
CENA 15 Z t

obarczona licznym i troskam i, 
spędzająca bezsennie noce nad 
łóżkiem swojego m aleństw a, masz. 
praw o być piękną i świeżą. Krem 
„Anida“ zmęczonej tw arzy po 
bezsennie spędzonej nocy, przy­
wróci blask i świeżość, a puder 
„Anida" uczyni ją  gładką i sub- 
t-o-e.

T EA TR  „PLACÓW KA”  (ul Królewska 
19): godz. 18,15 „Noce gniew u” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81):  
godz. 19 „G łęboko sięgaj® korzenie” . 

TEA TR „OOMOEDIA”  (ul. Szwedzka 2):
godz. 19 „C hory  z  u ro jen ia” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojskie­
go): godz. 19 „R . H . In ży n ie r” .

TEATR „M IN IA TU RY ”  (M arszałkow ­
ska 69): godz 19 „Dom przy drodze” .

TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13): 
godz. 19 „RozdroZe m iłości” .

TEATR N IW Y  (Ul. Puław ska *9) 
godz. 18,30 „Słom kow y kapelusz” .

TEA TR  „STU D IO ”  (K arow a 31): godz. 
19 „Lisi*- gniazdo” . Dziś nieczynny.

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. K a­
row a): godz. 13 „ P r  D olittle  i Jego zwie­
rzę ta” . Dziś nieczynny.

SALA YMC.A (U! K onopnickiej 8): 
godz. 19 „D uby Sm aione” .

TEATR „ n  COHELEK W A B STA W sK !” 
(Zygm iifitowska 8): godz. 19.15 rew ia
„D em okratyczna w iosna” .

TSA TK  G U LIW EB  (K rólew ska 18): 
goć„. 13 „G uliw er w  k ra in ie  lilipu tów ” .
CYRK n r 3. (P lac S ta ry n k iew lcza): począ­

tek  p rzedstaw ień codziennie o godz. 19.15. 
W soboty  godz. 15,30 i 19.15. W niedzielę 
I św ię ta  godz 12. 15.39 i 19.15.

c m h ^ d
„A iL /i..’. iiC ” (Chm ielna 33): „W śród

ludzi” . Początek seansów : 13, 15, 17, 19 
(d la Zw. Zaw.) i 21.

„AKTUALNOŚCI" (w klnie S y rena): 
tylko 1 seans o godz. 18 iw  św  ę ta  i n ie ­
dziele godz. 11). P rog ram  n r 12.

W stęp — 35 zł. ^
„AKTUALNOŚCI”  (w kinie S ty low y);

tylko jeden seans o g. 11. Nowy program  
aktualności nr 23.

„PALLADIUM .”  (Złota 7 /9 ): „B itw a o 
szyny” . Pocz. seansów : 13, 15, 17 (d la  Zw. 
Zaw.), 21.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska N r 53): 
..O statni e tap ” . Pocz. seansów : godz. 13, 
15,30 (18 d la  Zw. Zaw.), 20,30.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2): „Sym fo­
nia  P a sto ra ln a ” . Pocz. o 15, 17, 19 (dla 
ZW. Zaw.), 21.

„STY LO W Y " (M arszałkow ska 112): 
„U p rogu  ta jem n icy ". Początek  sean ­
sów godz. 13, 15, 17, 19 (d la Zw. law .). 
21.

„TĘC ZA " (Suzina 4 ): „Dziewczę * P ó ł­
nocy” . Pocz. seansów : godz. 15, 17, 21 
(d la  Zw. Zaw. o 19).

...co robić z L atk iem ?  Je s t sta le  b rudny ,
niechlujny, w szystko drze, plami, w  szkole t?e *Ią uczy...

TYGODNIKA DLA KOBIET

Oena zł. 10
w r -- '
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Naldad: Spółdz. Wyd. „Wiedza"

Spółdzielnia Wydawalcza „W iedza"
z a k u p i  t r z y  s a m o c h o d y  m a r k !

górnozaw orow e, w yłącznie w  bardzo dobrym  stanie. 
Z g ł o s z e n i a  — w arsz ta ty  Sp. W yd. „W IEDZA", Szczęśliw a 6.

Redakcja i Adminislracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85
Telefony: R edak to r Naczelny 8 85-01, S ek re ta rz  R edakcji 8 85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, Admin. D rukarn i 8 86-37. D rukarn ia  8.78-61, 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

G odziny przyjęć: R edaktor Nacz. g 
A dm in istrac ja  czynna od g. 8 do

10 — 11, S ek re ta rz  Red g 13 —15 
15 K asa czynna od g 9 do 14

K onto czekow e PKO Nr. 1-98(1 
B ank Gosp. Spóldz., Oddz w W arszaw ie Nr. 195

P ren u m era ta  m iesięczna w k r a j u :  i ł  135 " .a s r a n i r ą  800. P r e n u m e r a t ę  t ° P '* '
caó do 10 k a ż d e g o  m iesiąca na konto PKO 1-980. P r z y  zp;lo«em u 
n a le ż y  podać dokładny i cayteiny adres. Pr?*- opłacaniu p r e n u m e r a t  
ci* odcinka podać n a le ż y :  n a z w is k o , im ię , pocztę o r a z  n u m e r  - 

zm ianie ad resu  podać t r z e b a  p o p r z e d n i  adrea.

na adwro- 
ezl&ku. Przy

CENY OGŁOSZEŃ:
po zł 15 za wyra*, 

zł 140: od 121 —Ogłoszenia d robne po zł 80 za wyraz. Poszukiw anie pracy 
W tekście redakcy jnym : do 70 mm zł 100; od 71 - 1 2 0  nim

200 mm zł 175; od 201 -  300 mm zł 225; powyżej 300 mm zl 300 za 1 mm sze­
rokość 1 szpalty . Za tek s tem : do 70 mm zl 6 0 ; od 71 — 120 rnm zl od lż ;
200 mm zl 100; od 201 -  300 mm zł 130: pow yżej 300 mm zl 180 za 1 mm 9/£ f ok”*J
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zł 75; od 121 -  * w ,in?"
z! 120; od 301 — 800 mm zl 150; powyżej 800 mm zl 200 za i mm szerokość 
l  szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc Za term inow y d ruk  ogłoszeń 

A dm in istracja  nie odpow iada.
OGŁOSZENIA PRZY JM U JĄ I 

Reki. Sp. W yd „W iedza” OddziałC en tralne B iuro Ogł. 1 Reki. Sp. W yd „W iedza" Oddział w W arszaw ie Al. 
Jerozolim skie 85, teł. 885-05 oraz A gentury m iejsk ie: Al. Gen S ik o r sk ie g o  18 -  

Im pet” K o lek tu ra : M arszałkow ska 1 -  L. Urbanowicz, sklep z mat. piśm. 
i' w szystkie oddziały Sp W ydaw n. „W iedza” w Polsce; P o ;f ks  A gencja  Pra- 
sow a—Biuro Ogłoszeń I Reklam  W-wa. ul. Mlodz .Ju g o sło w iań sk ie j 11. wszyaUde 
oddziały P. A. P. w Polscś; Biuro Ogłoszeń „C zyteln ik” — C entrala , u! 
szvnekiego 16 1 oddziały : Marszałkowska 3 5 Poznańska 38 lu rg o w a
„W olność -  W arszaw a. M arszałkowska 95; Sp. A genjji Prasow ej
u! Złota 4: B iuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek

Da-
67,

;eru:j! Prasovzej „G lob” . 
W arszawa. 'Wspólna 59, tal 855-28.

B — 60020
Druk. Sp. W yd, „W iedza” -  „R obotn ik ' n r 1

TŁUMACZYŁ jflZEF gROOŁRt

 Czy Gubernator wie o pańskim przyjściu?
 Wie. T e l e f o n o w a ł e m  i powiedziałem mu, że przyjdę... 

łzy Gubernator nie chce mnie przyjąć?... 
— Ależ Gubernator z pewnością przyjmie pana... proszę... 

dech pan odsapnie., proszę usiąść... 
Darrow usiadł w poczekalni i w myślach raz po raz powta­

rzał to, oo zamierzał powiedzieć Gubernatorowi. Zanim opuści- 
a  go odwaga, rozszerzał ramy tego, co początkowo chciały po­
wiedzieć. Prowadził teraz w myślach całą rozmowę, wlanie po 
sdaniu, zmierzając do celu, który sobie wytknął.

Ta imaginacyjna rozmowa podnieciła go ogromnie i gdy 
Darrow został wreszcie wprowadzony do gabinetu Gubernato- 
■a, wewnętrznie czuł się raczej jak surowy sędzia, aniżeli jak 
itoś, kto sam dcmaga się czegoś od sądu.

Ale Gubernator, który sam do niedawna był sędzią, uśmie- 
;hnął się i wyciągnął do niego rękę.

— Cieszę się, że pana widzę, Clarence...
— I ja jestem bardzo rad, Gubernatorze — odpowiedział 

Darrow k ł a n i a j ą c  się i z a s t a n a w i a j ą c  nad tym, że jak na czło­
wieka, który niedawno chorował po najbardziej wyczerpującej 
lampanii, jaka kiedykolwiek toczyła się w  Stanie Illinois przy 
zrvborach, Gubernator Pete Altgeld wygląda wyjątkowo do­
jrzę, można by powiedzieć: doskonale. Jego niebieskie oczy są 
pełne życia, uścisk dłoni jest mocny, ciepły.

Niektórzy uważali, że Gubernator zestarzał się. Widać by­
ło na nim ślady przebytej kiedyś malarii, która i teraz niekiedy 
dawała m ać o sobie. W brodzie było już sporo siwych włosów.

Ale niewątpliwie Gubernator należał do ludzi, którzy z biegiem
lat przystojnieją.

Darrow rozumiał teraz, dlaczego tylu ludziom po prostu po­
doba się twarz Gubernatora. To stwierdzenie jeszcze bardziej 
go zmieszało i chociaż Darrow był o niecałe dziesięć lat młodszy 
od Gubernatora (który miał teraz czterdzieści pięć lat), czuł się 
wobec niego jak młodzik przy dojrzałym, statecznym męż­
czyźnie.

To uazucie wzmogło się jeszcze bardziej, gdy Gubernator 
zwrócił się do niego, mówiąc:

— Myślałem, że to w jakiejś osobistej sprawie...
— Nie... To nie jest osobista sprawa...
— Więc urzędowa?
— Można ją uważać również za urzędową... to zależy...
— A więc dobrze... Niech pan siada... Zapali pan cygaro?
— Dziękuję... wolę stać...
— Jak pan woli.
Gubernator siedział przy swoim biurku. Patrząc na kra­

wędź biurka i unikając wzroku Gubernatora, Darrow zaczął od
słów:

— Przychodzę w sprawi® tych trzech s ^Haymarket ,
w sprawie Fieldena, Schwaba i Neebego,

— Ach tak... © co chodzi?... — w głosie Gubernatora dało 
się wyczuć lekkie, prawie niedostrzegalne rozdrażnienie.

Gubernator lubił Clarence‘a Darrow. Nawet bardzo lubił, 
chociaż nie zaliczał go do grona swych przyjaciół. Ci, co bliżej 
znali Gubernatora, wiedzieli, że ma bardzo niewielu przyjaciół, 
takich w prawdziwym znaczeniu tego słowa.

— Ci ludzie wciąż jeszcze siedzą w więzieniu — powiedział 
Darrow.

— Wiem, te są w więzieniu.
Protestuję przeciwko temu! Jestem przeciwny dalszemu 

trzymaniu ich po-d kluczem — ciągnął po chwili Darrow, wciąż 
unikając wzroku Gubernatora — i jestem pew en, że pan, Gu­
bernatorze, również nie jest tym zachwycony... Trzeba więc by­
ło panu przypomnieć o...

— O czym przypomnieć?... — zapytał Gubernator.
— O tym — wybuchnął naraz Darrow — że tysiące wybor­

ców dlatego oddało swoje głosy na pana, jako przyszłego Gu­

bernatora, że liczyli na ułaskawienie tych trzech więźniów. Ta­
ka była właściwie umowa między nami... Minęły trzy miesiące 
od chwili objęcia urzędowania i...

— Co to znaczy „umowa między nami"’ . — przerwał mu 
Altgeld. Niezupełnie rozumiem, o jaką „umowę" panu chodzi.

Darrow reagował intensywnie i wrogo. Wystarczyło spoj­
rzeć na jego twarz, aby domyślić się, co powie.

— Chwileczkę... zaczekaj pan!... — znów przerwał mu Alt­
geld, który najwidoczniej również z trudem hamował swój 
gniew.—Zanim mnie pan zacznie uważać za Judasza, proszę so­
bie przypomnieć, co mówiłem. Powiedziałem, że zajmę się tym, 
że rozpatrzę sprawę tych anarchistów. Nie strzelaj pan do mnie 
od razu z tak ciężkiej armaty. Doskonale zdaję sobie sprawę 
z tego, jakie ta historia budzi w panu uczucia... Zresztą ma pan 
wszelkie podstawy do tego, ale chyba orientuje się pan do­
skonale.

— Co pan chce przez to powiedzieć — Gubernatorze?
— Chcę powiedzieć że gdybym ułaskawił tych trzech — 

zakrakaliby mnie!
— Jestem przeciwnego zdania — odparł Darrow.
— Przeciwnego? proszę... Wpada pan tu do mego gabinetu, 

by mnie powiadomić o tym, jak pan się na to wszystko zapa­
truje, i z góry oświadcza pan, że... „jest przeciwnego zdania". 
Żadnych obietnic ani zooowiązań nie składałem! Właściwie mó­
wiąc, zamiast siedzieć i słuchać tego, co mi pan tu zarzuca, po­
winienem... wyprosić pana za drzwi...

-— Proszę...! — Darrow zerwał się i powtórzył: — Proszę, 
niech mnie pan każe wyrzucić! 

— Nie gadaj pan głupstw! Siadaj pan i mów do rzeczy.
Darrow odparł bez cienia urazy:
— „Siadaj i mów do rzeczy!*' Właśnie... Mam usiąść i uprzy­

tomnić sobie, że palnąłem głupstwo, przychodząc tu — do tego 
sanktuarium — i zakłócając panu spokój... O to panu chodzi, 
Gubernatorze? Niech mi pan w takim razie od razu wypomni, 
że jestem niewdzięczną kreaturą. Eo dzięki kemu wszedłem do 
polityki? — dzięki Gubernatorowi Aitgeldowi. Kto dał mi sta­
nowisko? — Gubernator Altgeld.

(42) (d. c. n.)
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Ui adomośei Sjiorlowe
F olonia — W idzeuj 6:1 (2:1)

Słaba gra sto łeczn ej drużjjnjj
Publiczność warszawska opuszczała 

wczoraj Stad.on W. P. po meczu Polo­
nia — Widzew z dużym niesmakiem, 
mimo, iż Polonia odniosła wysokie 
zwycięstwo w stosunku 6:1. Przyczy­
ną niezadowolenia czterotysięcznej 
widowni, była bardzo słaba gra zespo- 
łti warszawskiego, w szczególności 
przed przerwą Publiczność ocze­
kiwała od swych pupilków lep­
szej gry, a tymczasem stwierdziła, 
że poloniści w tym sezonie nie tylko 
nie poczynili żadnych postępów, lecz 
wyraźnie cofnęli się w swym rozwoju, j 
wykazując brak treningu, a nawet am­
bicji.

Pierwsza połowa wczorajszych za­
wodów przy stanie 2:1 dla Polonii nie 
wskazywała, że Polonia zdobędźie 
dwa pierwsze punkty Dopie'ro po 
przerwie, gdy drużyna Widzewa nie 
wytrzymała kondycyjnie i grała prze­
ważnie defensywnie, napad Polonii 
zdobywał częściej pole i w krótkich 
odstępach czasu strzel i 4 bramki, nie 
wykorzystując zresztą wielu pierw­
szorzędnych pozycji. Nie ulega dla 
nikogo wątpliwości, że drużyna war­
szawska przeżywa jakiś wewnętrzny 
kryzys, nie przeprowadza systematycz­
nych treningów, a atak — w ub. roku 
podpora drużyny — pozbawiony jest 
dyspozycji strzałowej.

W drużynie warszawskiej pozycję 
środkowego pomocnika, a zarazem 
trzeciego obrońcy, zająi Wiśniewski. 
Pracowity ten zawodnik ze względu 
na niski wzrost, nie nadaje się na to 
stanowisko i raczej Brzozowski powi­
nien je z powrotem zająć. W obronie 
w pierwszej połowie gry Gierwatow- 
ski był bardzo słaby i niepewny. D o­
piero po przerwie zawodnik ten w y­
raźnie się poprawił i zagra! o wiele 
lepiej. W napadzie Swicarz, dobrze 
kryty przez pomocników Widzewa, 
nie odegrał należytej roli i rzadko do­
chodzi! do strzału. Najniebezpieczniej­
szym z całego napadu był Szularz. 
Niestety, strzały jego nie trafiały do 
siatki. Pudiowanie zresztą było udzia­
łem całej linii napadu. Najlepiej jesz­
cze zaprezentowali się w drużynie 
warszawskiej: Pruski w obronie,
Brzozowski w pomocy oraz w napa­
dzie, Jaźnlcki i,Szularz.

Drużyna RKS Widzew, złożona z 
młodych zawodników, fizycźme sła­
bych, nie wytrzymała kondycyjnie 
wczorajszych zawodów. Niemal w szy­
scy zawodnicy posiadają słabą techni­
kę. a także j taktycznie gra ich jest su­
rowa. Ambitny ten zespół, który braki 
nadrabiał ofiarnością, wymaga grun­
townego wyszkolenia technicznego i 
taktycznego. Najlepszą formacją Wi­
dzewa jest napad, który pod bram­
ką mało kombinuje, natom ast bardzo 
szybko strzela, lecz niestety celność 
strzałów pozostawia wiele do życze­
nia. Pomoc, grająca przeważnie w de­
fensywie, mało wspierała napad, 
Względnie piłki, podawane do napadu 
górą, stawały się łupem przeciwnika. 
Obronie Widzewa — brak silnego i 
pewnego wykopu. Bramkarz stal na 
Wysokości zadania, ale nie stanowi je­
szcze wysokiej klasy.

Przed sędzią, mjr. Sznajdrem, sta­
nęły drużyny w następujących skła­
dach: Widzew — Uptas, Kopaniew-
ski — Reszka, Hanysz — Konarski — 
Słaby, Wróbel — Nowiszewski — Ci­
chocki — Gbyl — Marciniak. Polonia: 
Sosnowski, Pruski — Gierwatowski, 
Brzozowski — Wiśniewski — Szcza­
wiński, Jaźnicki — Wolosz — Swi­
c a r z — S zu la rz  Ochmański.

Grę rozpoczyna Polonia, która od 
raźu opanowuje pole, lecz nie docho­
dzi do strzału. Widzew dopiero: po 
dziesiątej minucie przedostaje się na 
pole przeciwnika i z pierwszego prze­
boju Cichocki strzela pierwszą i jedy­
ną bramkę dla swej drużyny. Na wi­
downi konsternacja. Zanosi s;ę na sen­
sację. Dopiero w 15 minucie następu­
je atak Polonii i Jaźnicki z podania 
Szularza strzela do pustej bramki. W 
27 minucie Wołosz z kilku metrów 
zdobywa drugą bramkę dla Polonii. 
Po przerwie w 3 minucie Widzew ma

możność wyrównania, lecz lewy łącz­
nik nie trafia do pustej bramki.

Polonia zdobywa teraz zdecydowa­
ną przewagę, formalnie siedzi na polu 
karnym Widzewa, lecz nie umie "oddać 
ani jednego celnego strzału. Niezado­
wolona publiczność zaczyna gwizdać. 
Dopiero od 8 minuty napad Polonii 
zaczyna grać z myślą i rozpoczyna 
strzelanie serii bramek, rozpoczętej 
przez Swicarza. W 12 minucie kolejną 
bramkę zdobywa Ochmański, w 2 mi­
nuty później Wołosz i w 20 minucie 
Szularz z podania Jaźnickiego. Na tym 
kończą się możliwości strzałowe Polo­
nii i znów gra staje się otwarta. Od 
czasu do czasu napastnicy Widzewa 
przedostają się na pole karne przeciw­
nika, lecz nie udaje im się już zmie­
nić wyniku, który brzmi 6:1 (2:1).

Sędzia zawodów, mjr. Sznajder, 
również miał wczoraj słaby dzień.

A K S-Ł K S 4:1 (1:0)
ŁODZ (tel. wł.). Drużyna Śląska 

miała przewagę i była lepsza szczegól­
nie w linii napadu Bramki dla AKS 
zdobyli: Spodzieja, Wieczorek i Pyłek, 
dla ŁKS — Dawid.

L e g ia —T arn ovia  3:1 (1:1)
TARNÓW (tel. wł.). Leg a zapre­

zentowała s :ę z jak najlepszej strony, 
uzyskując zwycięstwo przekonywają­
ce i w pełni zasłużone. Najlepszą czę­
ścią drużyny warszawskiej była linia

ataku z Oprychem, Cyganikiem i Mor- 
darskim na czele.

Pierwszą bramkę dla Legii zdobył 
Oprych z pięknej centry Mordarslde- 
go. Wyrówna! Roik II z karnego. Po 
przerwie zdecydowaną przewagę mia­
ła Legia, zaś prowadzenie dla niej uzy: 
skał Oprych i wynik ustalił w 77 mi­
nucie Cyganik.

Ruch — ZZK 
(Poznań) 2:0 (1:0)

WIELKIE HAJDUKI (tej. wł.). —  
Gospodarze wystąpili bez Alszera, 
którego zastąpił Pet erek, w 4 minucie 
zdobył on prowadzenie dla Ruchu. 
ZZK narzucił od pierwszej chwili 
oetre tempo, lecz nie zdołał zaskoczyć 
gospodarzy. Na ogół gra otwarta ze 
zmiennymi atakami. Na 10 minut przed 
kontem gry, Cieślik zdobył drugą 
bramkę dla Ruchu, ustalając wynik 
dnia. Widzów około 10.000.

G arbarnia—W arta 5:0 (1:0)
POZNAŃ (teł, wł.). Przykrą sensa­

cją dla Poznania jest faikt ciężkiej po 
rażki mistrza Polski „Warty" dozna­
nej dziś na własnym boisku w spot­
kaniu z Garbarnią w stosunku 5:0 
(1:0). Drużyna krakowska, mimo Iż 
od 26 minuty wskutek wykluczenia 
przez sędziego obrońcy Rakoczego, 
grała w dziesiątkę, była we wszyst­
kich liniach lepsza od gospodarzy,

Warciarze choć mieli lekką przewa­

gę, nie potrafili jej wykorzystać cy ­
frowo, do czego przyczynił s»ę znako­
micie grający bramkarz Garbami Ja­
kubik. Bramki dla Garbami zdobyli 
Górecki z karnego, a po przerwie Fo- 
ryszewsk; dwie, Nowak jedną i Solek 
jedną. Warta nie wykorzystała rzutu 
kaniego.

Graco v ia —R$ m er 2:1 (I:l(
RYBNIK (tel. wł.). Drużyna kra­

kowska wystąpiła w osłabionym skła­
dzie bez Gędłka, Szeligi, Szewczyka i 
Bcbuli. Krakowianie nie pokazali 
specjalnie ładnej gry i raczej winni 
byli zwyciężyć gospodarze, gdyby nie 
pech, który ich prześladował. Prowa­
dzenie uzyskali gospodarze przez 
Frankego, po czym wyrównał dla Cra 
covii Różański. Po przerwie decydu­
jącą bramkę dla Craco'vii zdobył GH- 
mas. Widzów 10 tysięcy.

W isfa  — P o lon ia  (Bytom )
5 0 (2:0)

KRAKOW (tel. wł.). W meczu o 
mistrzostwo Ligi Państwowej, Wisła 
pokonała zasłużenie, choć zbyt wyso­
ko, Polonię bytomską 5:0 (2:0). Go­
spodarze pod każdym względem prze­
wyższali gości, a najlepszą ich linią 
była pomoc.

Z początku przewagę miała Polonia, 
lecz nie umiała tego wykorzystać cy­
frowo.

Bramki dla Wisły zdobyli: Kohut 3, 
Rupa i Gracz po jednej.

Blaski i cienie  
meczu Czechosłoiuacja-Polska

Wiśnieiuski (K. S. Girardia) ztrjjciężjjł 
\u biegu kolarskim w Warszaiuie

Trzeci z kolei wyścig kolarski o pu­
char przechodni komendanta MO m. 
et. Warszawy, płk. Konarzewskiego, 
rozegrany został wczoraj w Parku Pa 
derew6kiego na dystansie 100 km (56 
okrążeń po 1800 m.).

Zawody odbyły się w bardzo złych 
warunkach atmosferycznych przy s il­
nym, zimnym wietrze i padającym na 
zuniamę ze śniegiem, deszczu. Wielu za 
wodników, nie mając odpowiednich 
kostiumów, wycofało się z wyścigu z  
powodu zimna, tak że z 38 startują­
cych kolarzy licencjonowanych, bieg 
ukończyło zaledwie 16, a w tym tylko 
7, którzy nie dali 6ię zdublować przez 
czołówkę.

Zawodnicy ruszyli zwartą grupą, 
która rozciągnęła się dopiero po pierw 
szym fimszu premiowanym. Przed dru 
gim finiszem wycofują się z wyścigu 
ze znanych zawodników Motyka, Ka- 
piak J. i Grynkiewicz, a po finiszu 
Pietraszcweki L. i Wendor (Kraków). 
Co kilka następnych okrążeń odpada 
jakiś zawodnik, tak że po czwartym 
finiszu zostało ich tylko 16.

Zwycięstwo na finiszu zdobył Wiś­
niewski (ZS Gwardia — W-waj w cza 
sie 3:14,09 godz., 2) Czyż (ŁKS) — 
3:14,10, 3) Gabrych (Odzieżowiec — 
Łódź) 3:14,11, 4) Leśkiewicz Jerzy
(Odzieżowiec Łódź) — 3:14,12. Za 
czołówką w drugiej grupie przyjechali 
(niezdublowjani) — 5) Wojcieszek (far  
tyzant — Łódź), pozostali zawodnicy 
byli o  1 okrążenie za czołówką w ko­
lejności: 8) Olszewski (Sarmata), 9) 
Kudert (Gwardia — W-wa), 10) Bu­
kowski (Gwardia — W-wa), 11) Na­
pierała (Sarmata — W-wa), 12) W ój­
cik (SKP — W-wa), 13) Kolski (Odzie 
żowiec — Łódź), 14) Przybysz (Gwar 
dia), 15) Brzozowski (Gwardia) i 16) 
Ciesiołkiewicz (Gwardia).

B ieg na przełaj pań  
o  m isfrzo'stuio Polski

OLSZTYN. Wczoraj odbył się w  
Olsztynie bieg na jv"zełaj pań o m i­
strzostwo Polski na dystansie ok. 
1.000 m. Z wyciężyła Cieślikówna z 
Poznania w  czasie 3:58,8, przed Bo­
rowską z Olsztyna 4:24,5 i Bierzań- 
ską z Olsztyna 4:46,8.

Ogłoszenie o przetargach Nr 18
Dyrekcja Okręgowa K olei Państw ow ych w  W arszawie ogłasza prze­

targi nieograniczone na:
1) budowę budynku adm inistracyjnego D.O. na st. Małkinia (I l-g a  

seria robót);
2i budow ę fu n d am en tu  pod ob ro tn icę  n a  st. W arszaw a-W ileńska;
3) budow ę budynków  m ieszkalnych  z zabudow an iam i gospodarczym ' 

d la  torow ych na stac jach : G ołąbki, Okęcie, Jez iork i, W yszków, Jc lo n k ', 
przy  czym każdy z w ym ienionych  obiektów  stanow i przedm io t oddziel­
nego p rze ta rg u  (oferty  należy składać w  oddzielnych kopertach).

O ferty  w -zalakow anych  k o pertach  należy  sk ładać do godz. 12-ej dnia 
7 m a ja  1948 r. do sk rzynk i ofertow ej w  W ydziale D rogow ym  przy ulicy 
W ileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędow ych m ożna o trzym ać bliższe 
in fo rm acje  oraz podk ładk i do sk ładan ia  ofert.

Do oferty  należy dołączyć k w it K asy D yrekcy jnej n a  w płacone 
w ad ’ -m w  w ysokości 1,5 proc. o ferow anej sumy.

Sr". Ob w p ła ty  w ad ium  określa  zarządzenie M in ostra S karbu , ogło­
sz e ń ' w  M onitorze Polskim  z dn. 22.XII.1947 r., n r  132. poz. 903. 3367

Musimy tu podkreślić wielką am­
bicję kolarzy, którzy mimo talk cięż­
kich warunków atmosferycznych bieg 
ukończyli. Przykrą niespodzianką jest 
niezbyt dobra forma czołowych zawód 
niików naszej drużyny narodowej, któ 
rzy po skończeniu obozu w Wieńcu- 
Zdroju, nie potrafili pokonać Wiśniew 
sikiego, przygotowującego się do wy­
ścigu Warszawa — Praga — Warsza­

wa indywidualnie, ale jak się okazało 
bardzo dobrze.

Przed wyścigiem głównym odbył się 
bieg dla „kartowiczów" na dystansie 
25 km, w którym zwycięstwo odniósł 
Iwanowski (Gwardia — W-wa) w cza 
sie 49:37 przed Cuchem (Gwardia) — 
49:39 i Niegockim (WTC) — 49:40. 
Startowało w tym biegu 28 młodych 
kolarzy, a do mety dojechało 19.

Płjjtuacjj „E lektryczności"  
o sią g n ę li n ajlepsze w yn ik i

M iędzypaństwowe zawody piłkar­
skie Czechosłowacja — Polska, roze­
grane 18 kwietnia na Stadionie WP, 
zapisały się zło tym i zgłoskami w hi­
storii naszej p iłk i nożnej. Osiągnięte 
przez reprezentację polską zwycięstwo  
w  pięknym styla  nad renomowanym* 
piłkarzam i Czechosłowacji, w  stosun­
ku 3:1, może i powinno stać się pun­
ktem przełomowym na drodze do od­
rodzenia się po lskiej p iłk i nożnej. 
Spotkania Czechosłowacja — Polska  
i Praga — Śląsk w ykazały, że gra na­
szych piłkarzy, obok jeszcze wielu 
braków i wad, posiada również do­
datnie walory, które pozw oliły dru­
żynom polskim na osiągnięcie za­
szczytnych zw ycięstw . P ozbyw szy się 
więc kompleksu niższości, powstałego  
po zeszłorocznych niepowodzeniach, 
mamy wszelkie szanse (nie ulegając 
jednak megalomanii), po usunięcia 
jeszcze licznych braków, ubiegać się  | 
jako „równi z  równymi“ o zajęcie je - ] 
dnego z czołowych miejsc w  pil kar- j 
stwie europejskim .

Nie jest to oczywiście sprawa, ani i 
prosta, ani łatwa, bo na drodze do za \ 
jęcia takiego miejsca staną natn jesz­
cze potentaci piłkarscy jak Jugosła­
wia i Węgry, uczestniczące w Igrzy­
skach Bałkańskich. Nie zrażając się 
sławą tych potentatów będziemy sy ­
stematycznie podnosić poziom naszej 
gry, co da się zrealizować już w nie­
dalekiej przyszłości, dzięki pozytyw ­
nemu stosunkowi państwa również i 
do sportu wyczynowego, jako oręża 
propagandowego w kierunku zbliżenia 
narodów. W najbliższej przyszłości 
otrzymamy warunki dla technicznego 
wyszkolenia utalentowanego narybku 
piłkarskiego. Zdobycie zatem jednego 
z czołowych miejsc w pilkarstwie eu­
ropejskim zależne jest od nas samych 
od naszej zdecydowanej woli, od su­
miennego i fachowego treningu, trybu 
ż v d a  i w ytrwałości w zdążaniu do ce­
lu.

Skoro już mowa o meczu Czecho­
słowacja  — Polska należy również 
omówić stronę organizacyjną te j im­
prezy, co jes t tym bardziej wskazane, 
ponieważ w  br. będziemy mieli w sto­
licy jeszcze kilka imprez tego rodza­
ju. Organizacja meczu Czechosłowa­
cja — Polska od strony technicznej 
nie pozostawiała nic do życzenia. Za­
wodników polskich sprowadzono na 
czas do W arszawy, poddano treningo­

wi kondycyjnemu, a gości przyjęło  
bardzo serdecznie / dobrze ulokowa­
no. Boisko doprowadzono do m ożli­
wie najlepszego stanu oraz przygoto­
wano widownię, na której znalazła 
pomieszczenie około 40 tys. osób.

Zbagatelizowano natomiast stronę 
propagandową im prezy, mającej tak  
dizły ciężar gatunkowy. Zarząd PZPN 
ograniczył się wyłącznie do wydania 
jednego komunikatu o przyjmowaniu  
zgłoszeń na bilety wstępu dla urzę­
dów, zw iązków  i organizacji. Nie ogło 
sił natomiast oficjalnie żadnego mate­
riału propagandowego, nie podał do 
wiadomości publicznej składu drużyn, 
ba, nawet nie ogłosił oficjalnie godzi­
ny rozpoczęcia zawodów. Co więcej, 
PZPN w prowadził zupełną nowość «  
mianowicie nie wydrukował afiszy, 
choć mecz ten prosił się o artystyczny  
plakat pamiątkowy.

PZPN poszedł po Unii najmniejsze­
go oporu, po linii bardzo ryzykownej. 
PZPN w ykorzysta ł poparcie, jakie pra 
!..] polska  — wykazująca wielkie zro­
zumienie dla sportu  — udziela te j 
dziedzinie życia społecznego, użycza­
jąc sportowi wiele drogocennego miej 
sca na swych łamach. Zarząd PZPN  
w ychodził prawdopodobnie ze stanour* 
kii a, że mecz Czechosłowacja — Pol­
ska nie potrzebuje wcale propagandy 
oficjalnej, bo ludzie i tak będą „wa­
lili drzwiami i oknami" i dlatego na­
wet nie ogłosił punktów przedsprze­
daży biletów. Propagandą zajęli się 
więc sami dziennikarze i posługując 
się informacjami osób kompetentnych  
a także i niekompetentnych, nadali 
meczowi rozgłos, którego efekt prze­
szed ł wszelkie oczekiwania organiza­
torów.

Poświęcając tak wiele miejsca te j 
sprawie, pozwalam y sob'e zwrócić 
uwagę PZPN, aby w przyszłych impre 
zach międzypaństwowych nie ogrant- 
czał się w dziedzinie propagandy do 
pozostawiania tej sprawy „prywatnej“ 
inicjatywie dziennikarzy, zmuszonych 
szukać informacji po omacku? lecz by 
sam dostarczył prasie oficjalnych da­
nych a także wydrukował plakat.

IF końcu, chcemy również zazna­
czyć, że nie jest celowym posunięciem  
umieszczanie dziennikarzy — sprawo­
zdawców w  loży wieżowej, skąd nie­
podobna obserwować dokładnego prze  
biegu zawodów.

R. L.

R zeźn ick i w y g ra ł w y śc ig  
,,E xpressu  P oznańskiego"

W ubiegłą sobotę i niedzielę p ły ­
walnia polskiej YMCA była w id o w ­
nią bojów  o drużynowe m istrzostwo 
okręgu w arszawskiego w  pływaniu. 
Po pierw szym  dniu jasnym  się stało, 
że główna batalia rozegra się między 
„Elektrycznością", A ZS-em  i YMCA, 
które z m iejsca objęły prowadzenie 
w  punktacji i nie oddały go ani na 
chw ilę, żadnemu z siedm iu pozosta­
łych zespołów.

Drugi dzień m istrzostw  pogłębił 
jeszcze w yraźnie różnicę klasy m ię­
dzy czołówką, a resztą klubów, co 
najlepiej obrazuje końcowa k lasyfi­
kacja: 1) „Elektryczność" 1065 pkt-
2) AZS — 937, 3) YMCA — 668, 4) 
SKS — 168,5, 5) Polonia — 150,5, 6) 
Św ietlice — 70, 7) Skra — 44, 8)
Varsovia — 33, 9) Zryw — 6.

Z w yników  niedzielnych, zasługu­
jących na uwagę, należy w ym ienić  
czas Jarmoluka na 100 m st. dow ol­
nym  — 1 m inuta 9 sek. Jabłoński z 
„Elektryczności" był na tym  dystan­
sie o 0,1 sek. gorszy. W konkuren­
cjach męskich, krótkie dystanse i

sztafety były domeną „Elektryczno­
ści", dzięki Czuperskiemu, Jabłoń­
skiemu. Npwakowi, a także startu­
jącemu w kategorii juniorów Ludwi-. j 
kowskiem u, który na 100 m st. dow. 
osiągnął czas 1:16,4. W konkuren­
cjach kobiecych tryum fow ały aka- 
demiczki, ustępując tylko w  100 m 
stylem  dowolnym  i grzbietowym  Szu 
lakiew iczów nie z „Elektryczności".

M istrzostwa zakończyły się rozda­
niem  nagród i dyplom ów zw ycięz­
com poszczególnych konkurencji.

„M istrzostwa były  bilansem  cało­
rocznej pracy WOZP — m ów i ob. 
Witold Sapieha, członek Zarządu 
WOZP — i każdy m usi przyznać, że 
bilans ten w ypadł bezw zględnie do­
datnio. R ew elacyjnych w yników  n ik t , 
z nas nie oczekiw ał, ale liczba 250 j 
zawodników startujących jest naj- 1 
lepszym  św iadectwem , iż na polu u - ! 
m asowienia sportu pływ ackiego  
zdziałano w iele.

Dzisiejsza rew ia młodych sił po­
zw ala nam z ufnością patrzeć w  przy 
szłość". (Ka St.).

-  V, l - A  , - J J , '

P rzem ó w ien ie  po sła  I z y d o rc zy k a  
na o tw a rc iu  w yśc igu  „E xpressu  

P o zn a ń sk ieg o "

POZNAŃ (tel. wł.). — Do ostatnie­
go etapu w yścigu kolarskiego o na­
grodę przechodnią Redakcji „Ex­
pressu Poznańskiego" stanęło na star 
cie w  Gorzowie 21 zawodników. Tuż 
za Gorzowem zawodnicy rozbili się  
na kilku grup.

Czołówka, m imo kilkakrotnych u- 
i cieczek zainicjowanych przez Rzeź- 
: nickiego i W yględę trzyma się ra­

zem do 18 km przed metą. Na metę w  
Poznaniu wpada pierw szy Rzeźnicki 
w  czasie 3:48:12 godz. przed W y- 
ględą — 13:48:2 godz. i K om om icza- 

kiem  3:57:25 godz.
W klasyfikacji ogólnej: 1) Rzeźnic­

ki (ZZK — Warszawa) — 12:03 : 16,6 
godz, 2) W yględa („Ruch" — Cho­
rzów) — 12:08:38,2 godz., 3) Kom or- 
niezak (HCP — Poznań) 12:15 07 g

L ik w id acyjn e zeb ran ie  ZPZS 
ZRSS p o łą czy  się  z KCZZ

Pod przewodnictwem prezesa PZB, i kręgowych, 2) scentralizowanie skła 
B elewicza, odbyło się wczoraj w lo - ! dek, 3) sporządzenie kartoteki zawód 
kalu PZPN walne zebranie Związku i ników, 4) ustalenie kalendarza imprez j
Polskich Związków Sportowych z u- 
działem przedstawicieli 17 związków  
7. 21 zrzeszonych w ZPZS. Na zebra­
niu obecny był również dyr. GUKF — 
inż. Kuchar.

Po sprawozdaniu ze swej działalno­
ści, dotychczasowy zarząd ZPZS zło­
żył mandaty.

Następnie przewodniczący związko­
wej rady KF i Sportu — tow. dr Za­
jączkowski omówił sprawę reorgani­
zacji sportu. Działalność ZPZS pole-    , __
gała na koordynacji prac poszczegól- POZNAN (tel wł.). W czasie w alk 
nych związków. Organizacje miodzie- Pierw szego kroku bokserskiego w  
żowe, w pierwszym rzędzie OM TUR j  P ozna« lu zaszedł, Podcza* spotkania 
i ZW M , organizowały 'kluby i opieko- j w  " ’adzc p° ^ f ^  mlQl zy,„H,ady 
wały się sportowcami, lecz nie nałe- | 
żąc do ZPZS* nie mogły uczestniczyć 1 ( 
w' pracy tego związku. Obecnie, w ra­
mach akcji upowszechnienia sportu,

wspólnego dla wszystkich gałęzi sp or-; 
tu. Tow. dr Zajączkowski zapowie­
dział połączenie się ZRSS — znanego 
ze swej owocnej działalności — z 
KCZZ; ma to na celu uproszczenie or­
ganizacyjne.

Z kolei dyr. Kuchar poda! wytyczne 
prac GUKF.

Śmiertelny wypadek  
na ringu tu  Poznaniu

O G Ł O S Z E N I E
Przestrzega się przed  kupnem  skradzionych  maszyn do pisania 

Firm y „O LIM PIA  PR EG R ESS" n r  552305 i arytmometr „ORYGINAŁ 
ODHNER" nr 258395, stanowiących w łasność Naczelnej Dyrekcji 
Powszechnych Domów Towarowych—W arszawa, ul. Grzybowska 2/4

i powstaną wszędzie kluby w oparciu o 
| organizacje macierzyste (KCZZ, Org. 
j Młodzież., Wojsko, M. O.), toteż 
i ZPZS musi przerodzić się w centralny 
; organ zrzeszeń sportowych o znacz- 
: nie szerszym zakresie pracy. W nowej 

organizacji poważną rolę będzie od- 
I grywał czynnik społeczny.
! Przed centralnymi władzami sporto- 
j wymi staną następujące zadania:

M istrzosluia ki. A 
okr. ujarszaujskiego

W meczach piłkarskich o mistrzo­
stwo klasy A — WOZPN padły nastę­
pujące wyniki: Marymont — Zryw 4:0,

1) I Syrena — SKS 2:0, Polonia I B — Po-
zapewnienie podstaw finansowych dla | goń Grodzisk 5:3 i Znicz — Pogoń
wszystkich związków centralnych i o- 3:2.

(„W arta") i K oldykiem  
Poznań) nieszczęśliw y w y­

padek. H adyn iak  o trzym aw szy w  
d rug im  sta rc iu  silny  cios w  szczękę 
zm arł na  sku tek  w ylew u k rw i do 
mózgu.

Z a w o d n ic y  ru sza ją  ze  sta rtu

„Tęcza" (Łódź) — „Warta" (Poznań) 9:7 
Ł od zian ie  na trzecim  m iejscu

ŁODZ (tel. wł.). Ostatni z cyklu 
rozgrywek o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie mecz na terenie Ło­
dzi zakończył się nieoczekiwanym 
zwycięstwem łódzk ej „Tęczy" nad 
poznańską „Wartą" w stosunku 9:7.

Wynikiem tym „Tęcza" wysunęła się 
na 3-cie miejsce w tabeli przed „W ar­
tą". Już przed zawodami łodzianie 
prowadzili 4:0, gdyż pięściarze „War- j 
ty", Adamski i Szymura, spóźnili się i 
na wagę. i

Wyniki techniczne. (Na pierwszym  j 
miejscu zawodnicy „W arty") w mu-1

szej: Liedtke wypunktował wysoko
Bednarka II; w koguciej: Biskupski u- 
legł na punkty Małeckiemu; w piór­
kowej: Szymański zremisował z Jur­
kiem; w lekkiej: Ratajczak zrem sował 
z Gryminem; w pół średniej: Vogt sto­
czył z M azurem nadzwyczaj zaciekły 
pojedynek, zwyciężając na punkty; w 
wadze półciężkiej: Franek, po najlep­
szej pod względem technicznym wal­
ce dnia, zremisował z M arkiew czem.

Z jednoczenie — R adom iak  9:7 
C racovia  — ZZK  (Inow rocław ) 8:3

P rze ta rg  nieograniczony
Dział B udow nictw a „Społem " ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na 

w ykonanie in s ta lac ji e lek trycznej św iatła , siły i te lefonów  w m agazy­
nach przy ul. W olskiej 84/36 w W arszaw ie.

P odk ładk i do p rze ta rg u  m ożna o trzym ać za zw rotem  kosztów  
w Dziale B udow nictw a JjSpołem" przy- ul. G rażyny 15 w W arszaw ie.

P rz e ta rg  odbędzie się dn ia  4 m a ja  1948 r. o godz. 10-ej i Dziale 
B udow nictw a „Społem ". 3354


